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P r e n u m e r a t a
w y n o s i : 

to e L to otoIo:
r o c z n i e .............................................. 12 zł. — ct.
p ó ł r o c z n i e ......................  6 „ — ,
kwartalnie . . .  . 3 „ — ..
m ie s ię c z n ie .................................. 1 _ — .

Za oduu.izenie do domu dopłaca  się 
120 cl. miesięcznie.

S T a ,  p r o  w i n o y l :
rocznie . . . ..............................16 zł. — ct
półrocznie . . . . .  8 .. — „
kwartalnie . . . .  4 . — „
m iesięcznie . . . 1 n 36 ,
V\ państwie nieruieokiem 21 zł rocznie
W  innych państwach zagrań 24 „ „

Num er pojedynczy 4  ct.
Na prowincyi 5 ct.

N u m e r a  z  p o p r z e d n i c h  d n i  p c  lO  c t .

SŁOWO POLSKIE O g ł o s z e n i a
(inseraty)

za jeih wiersz peliiuiu' albo jego mujsre 10 ct

K T  a .  d c s l a n e :

bezpośrednio pod kroniką . . . .  
przed inseratanii

od wiersza petitowego.

50 ct. 
30 „

wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o godz. 4. popołudniu.

3VIa,lo ogłoszenia:

po 2 ct. za jeden wyraz — najmniejsze 20 ct. 
za jedno ogłoszenie.

Rękopisów R e d a k c ja  n ie  zwraca.

N a k ła d e m  S pó łk i w y d a w n ic z e j  w e  L w o w ie ,  S to w a rz y sz e n ia  z a re je s tro w a n eg o z o g ra n ic z o n ą  po ręką .
P r e n u m e r a t ę  przyjm ują także wszystkie biura pocztow e i aeeneye 

dzienników. > umera „ S ł o w a  P o l .k l e g o  są do nabycia w ageneyach dzien­
ników, sprzedażach tytoniu i u portyerów na dworcach kolejowych.

W ydawca i odpow iedz ia lny  r e d a k to r :

S T A N I S Ł A W  K O S S O W S K I ;

Adres R edakcy l i  A d m in is t r a c j i :  Lwów, ulica Karola 
Ludwika Nr. 13 (Pasaż Hausmana), Telefonu Nr. 402.

Cd Adm inistracyi.

Prosimy Szanownych prenumeratorów 
naszych a wczesne odnowienie przed­
płaty.

Zwracamy przytem u ..'agę, że dla uni­
knięcia ws^alkich nieporozumień najlepiej jest 
wysyłać pie nędze w p r o s t  p o c i  a d r e -  
s e r o  A ł d m i n i s t r a e y i  „ S ł o w a  
1 ’ o l s k i e g  <>“ , L w ó w ,  ptsaz 
hausmarta.

W arunki prenum eraty w y /e j.

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego tak obecni, jak i nowo przystę­
pujący, o trzy tu 'diiij iiJz q j) rcrwLę T r y ­
logią  S ic n h n tr i c z n  Ogniem i mie­
czem, Pu top i Pan Wołodyjowski, ra ­
zem 6 tomów, w wydaniu H i p o l i t a  
Wuicelberga,  po c enie % z ł  3 0  ct 
we Lwowie za okazaniem karty pre- 
bumeracyjuej, na prowincyi za zamu 
Wleniem na przekazie pocztowym.

P ogłoski, jakoby nakład pierwszy b y ł  
w yczerpany, są m ylne.

T rylogię  dos ta rczam y  zaraz.

I $0)
Do licznych głosów  jakie w prasie euro­

pejskiej wywołał artykuł Koln. Z tg ,  omawia­
jm y „r-.zk^it polonizmu* i wpływ tegoż na 
międzynarodowe stosunki Europy, przybył 
jeszjze głos wprost z naszego kraju, — głos 
Hatycz inyna. Wart on zanotowania ohoeby 
tylko dlatego, że inne ruskie pisma wogole 
przemilczały o św.eżej wycieczce niemieckiej 
vv naszą stronę, że zatem artykuł Hatycza- 
nyna jest dotąd jedynym ru.łkim głosem w tej 
sprawie. ,

Zastanawiając Się nad położeniem Rusi­
nów w Austryi, autor artykułu Halyczanyna  
powiada, że wszędzie, gdzie tylko los kazał 
lin żyć ra/.ern z inną narodowością, postępuje 
11 a^a w kierunku ich wynaro Jowienia W jednej 
wahcyi tylko oparli się oni, dzięki silniej­
szemu zgrupowaniu, jak i c z ę ś c i o w e m u  
P o p a r c i u  r z ą d u ,  dla utrzymania pewnej 
przeciwwagi dążnościom Polaków. Mimo tego 
jednak ruska luJność Galicyi jest tylko „ma- 
ierva««m dla powiększenia liczby narodu 
po|sktegou.

„A pizooież Rus przykarpacka me podno- 
iła nigily przeciw Austryi powstań, ani bun- 

tów, jak to czynili Niemcy, Węgrzy i Polacy, 
"zeciwn.e, w trudnych dlaĄusiryi ohwilaoh, 

w r, 18 'U, kiedf Napoleon rozbił Austryę, 
® polskie oddział" francuskiej armii zajęły 
Galicyę w r. 1»45, kie ly Kossuth gromił 
oesarskio wojska, a P o l a c y  w e  L w o w i e  
vv y w o ł a l i  r u c h a w k ę  — r u s k a  l u d ­

n o ś ć  wiernie dotrzymała przysięgi, Austryi 
złożonej, a galicyj ko ruskie pułki, na wszyst­
kich polach bitew, od 1772 r. do dni dzisiej­
szych, przelewały krew swą i rozrzucały swe 
kości na równinach Lombardyi i Wenecyi, 
pod Aspern i Wagram, pod Kralowym Hrad- 
cem i w górach Bałkańskich w Bośnii i H er­
cegowinie.

Mimo tego Ruś przykarpacka jest uwa­
żana jako kraj zawojowany, a ruska naro­
dowość jest pierworodnym grzechem wr kate- 
chiźmie polityków Austryi.

„Ten grzech pierworodny ruskiej ludności 
Austryi lezy na niej ciężkiem brzemieniem, 
osobliwie w czasach, kiedy Galicya stała się 
całkowicie n a r z ę d z i e m  p o l s k i e j  p o l i ­
t y k i ,  wychodzącej daleko poza granice Au­
stryi i obecnych politycznych granic w środ­
kowej Europie i kiedy dokonało się s p o l o ­
n i z o w a n i e  p a ń s t w o w e j  p o l i t y k i  A u ­
s t r y i .  Ostatnia okoliczność wniosła taki kwas 
w międzynarodowe stosunki, że nie na żart 
zagraża t .ebezpiecznemi zaburzeniami euro­
pejskiemu pokojowi. Polska etnograficzna a 
nawet Polska irredenta nie jest jednak w stanie 
zachwiać podstawę europejskiego pokoju Inną 
jest jbdnak rzeczą poLka polityka, wprowa­
dzona w Austryi i w imieniu Austro-Węgier 
wpływająca na stosunki międzynarodowe. P o d  
p o k r y w k ą  A u s t r y i  pieśń: Jeszcze Polska 
nie zginęła m i e ś c i  w s o b i e  z u p e ł n i e  
i n n e  z n a c z e n i e ,  a n i ż e l i  to,  j a k i e  o n a  
m a  w p o l s k i c h  p a t r y o t y c z n y c h  s t o -  
w a r z y  z e n i a c  h. P l a t o n i c z n e  z n a c z e ­
n i e  t e j  p i e ś n i p r z e c h o d z i  j u ż  w r z e ­
c z y w i s t y  o k r z y k  b o j o w y ,  k t ó r e g o  
z z i m n ą  k r w i ą  n i e  m o g ą  s ł u c h a ć  s ą ­
s i e d n i e ,  z A u s t r y ą  s p r z y m i e r z o n e  
m o c a r s t w a  Prasa tych państw zwracała 
niejednokrotnie uwagę na zagrażający ogólne­
mu pokojowi w z r o s t  p o l o u i z t n a  w Au- 
stro-Węgrzech ale polska prasa odpowiadała 
zawsze na to z radosnem zadowoleniem, że 
od rozwiązania kwestyi polskiej, zależy dalszy 
pokój Europy. Ale zapomniała o tein, że 
i s t n i «j e j e s z c z e  Ru ś  p r z y k a r p a c k a .  
k t ó r a  w c h w i l i ,  g d y b y  w z m o c n i o n y  
p o l o  ni  z m c h c i a ł  w y s u n ą ć  n a  p i e r ­
w s z y  p l a n  r o z w i ą z a n i e  k w e s t y i  p o l ­
s k i e j ,  — o d e g r a  w a ż n ą  r o l ę  w p o l i ­
t y c e  e u r o p e j s k i e j * ' .

Głos ten, który w ostatniej części przy­
toczyliśmy bez zmiany, to już nie głos haka- 
tystowskiego organu, ziującogo plemienną nie 
nawiścią, ale głos organu, który w pobratym­
czym narodzie ruskim odgrywa pewną rolę.

Artykuł Koln. Zig  , nacechowany fałszem 
i nieznajomością galicyjskich stosunków, nie 
zraża Halyczanyna , nie spieszy on zaprzeczyć 
temu, ie  „Rusini galicyjscy wyznają praw o­
sławie*, że „ze względów narodowych i reli­
gijnych sympatyzują z Uosyą" -  te fałsze 
ntb zrażają go wcale Autor powyższego ar­
tykułu sięgnął do historyi i na fał ze odpo­
wiedział również fałszami, uzupełniającymi 
tylko znaczenie pierwszych. Rolę Rusinów 
W Austryi podnosi do szczytu heroizmu, da- 
n.nę krwi, jaką wszystkie ludy Austryi 
składają jej w potrzebie — obowiązek, prze­
ciwko kturemu zaprotestować zabrania prawo 
wojenne i wojskowa snbordynacya — bierze 
za zasługę Rus,nów wobec państwa.

A polskiej prasie i polskiemu społeczeń­
stwu rzuca autor artykułu prosto w oczy, że, 
n i e c h  s i ę  n i e  s p i e s z y  z r o z w i ą z a ­

n i e m  p o l s k i e j  k w e s t y i  — b o  w t e n ­
c z a s . .  i

Ostatnie słowa brzm.ą pogróżką i łudzić 
się nie trzeba., że szczerej chęct do wykona­
nia pogróżki nie braknie. Jes t  wszakże na­
dzieja, że braknie — siły

Ilalyczaninouń dobrze sekunduje, z tego 
3amego źródła pochodząca korespondeneya ze 
Lwowa w Dniewniku Warszawskim , którą Ha 
lyczanyn w całości powtarza.

Autor wspomnianej korespoudencyi ze 
Lwowa, powołując się na dobrą znajomość 
galicyjskich stosunków i omawiając dążności 
polskie, powiada, że w Galicyi w przeciwsta­
wieniu do lojalności Rusmów, p o l s k i  s z o ­
w i n i z m  n a r o d o w y  w z m a g a  s i ę  c o r a z  
b a r d z i e j .  Wychowanie młodzieży odbywa 
się w ten sposób, że wszczepia Się w nią 
uczucie nienawiści do wszystkiego, co rosyj 
skie, a środkami do tego są: p i e ś n i  p o l ­
s k i e  i h i s t o r y a .

„Z młodego pokolenia wychowuje się fa- 
natyków-patryotów We Lwowi t stawiają po­
mniki t a k i m  l u d z i o m ,  jak Kilińsk. i inni. 
Demonstracye wszelkiego rodzaju, j a k . skła­
danie wieńców w parkach, uroczyste procesye 
przy rozmaitych okazyach — odbywają się 
w obecności policyi. Polscy Sokołowie tworzą 
armig, dosięgającą 10 .00(1, złożoną z piechoty 
i kawaleryi, brak tylko artyleryi, ale być mo­
że, że i tę kiedyś zorgan.zujq\

W przeciwieństwie do tego przedstawia 
autor tej korespondencyi lo.ainość, na każdem 
polu przez Polaków uciskanych Rusinów, któ­
rzy nigdy nie buntowali się przeciwko Austryi, 
lecz owszem za nią krew swą przelewali.

„Polska administraoya terroryzuje wie­
śniaków, a w czasie wyborów pan starosta 
wprost nakazuje im głosować na rządowego 
kandydata. Duchowieństwo polskie wprowadza 
w obrządek cerkiewny katolickie zwyczaje. 
Swoboda przekonań taka że gdyby kto spró­
bował przyjąć prawosławie, toby go ze świata 
spędzono, a cc do języka ruskiego dość po­
wiedzieć, że pomimo wniesionej do cesarza 
petycyi — zaprowadzono pisownię fonetyczną, 
a to w tym celu, ażeby puźniej przejść do 
pisowni polskiej I!)

„Oto w krótkich słowach rezultaty pol­
skiej gospodarki w Galicyi, oto jak Polacy 
pojmują wolność" — kończy autor swą ko- 
respondencyę, a Ilałyczanyn  zaciera ręce z ra­
dości, że skrywszy Się w cudzą skórę, wypo­
wiedział zarazem i swoje polilyczne aspiracye 
i to, co mu leżało na sercu.

Polemizować z tern wszystkiem nie warto, 
l e  wszystkie denuncyacye i pogróżki — ta 
sokolska piechota i kawalerya, jakoby z 40.UOO 
ludzi złożona, a tak zorganizowana, że już 
tylko artyleryi In akcje, aby była cała armia 
— to doprawdy na odpowiedz nie zasługuje. 
Wobec takich napaść, i denuncyacyj, najlepiej 
sobie powiedzieć: guarda « passa! Zapytać 
tylko warlo: co z tą nędzotą Halyczanyna 
robi dziennikarstwo ruskie? jak się wobec 
mej zachowuje? czy protestuje przeciw temu, 
żeby pismo, nazywające się ruskiem, w ten 
sposób nienawistnie występowało przeciw 
wszystkiemu co polskie?

Dziennikarstwo ruskie — milszy.

Galicya w budżecie państwa 
na rok 1897. 

i i .
Przechodząc do szczegółów, zaczynamy 

od wydatków m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h , .  Z całego budżetu tego mini­
sterstwa. wynoszącym w dziale wydatków 
24 ,409.831 zł. — wypada na Galicyę 4,504.478 
zł, czyli l 8 ot °/#. Wzrost tej rubryki w osta­
tnich 5 latach wynosi w Galicyi 691.501 zł 
Dzielą się te wydatki jak następuje :

Właściwa administracya polityczna, a mia­
nowicie :

namiestnictwo 348.5Ż1 zł.
departament rachunkowy 110.118 ,. 
s tarostwa 766.103 „

razem 1,224,742 zł.
a po potrąceniu 16.178 „ 

na inierkalarie, zostaje 1,208.564 zł.
W porównaniu z r. 1892 wzrósł ten wy­

datek o 108.442 zł. — a to zarówno przez 
pomnożenie personalu, jak i przez utworze­
nie dwóch nowy eh starostw. Gdy obecnie ma­
my 76 starostw — przeto przeciętny wydatek 
na jedno starostwo wynosi 10  tysięcy.

Drugą ważną rubryką tego działu jest 
s ł u ż b a  s a n i t a r n a .  Preliminowano na nią 
dla Galicyi 511.057 zł. — o 53.807 zł. więcej, 
niż przed 5 laty. Oprócz wydatków na perso- 
nal (95 lekarzy a 80 weterynarzy) w kwocie 
209.422 zł. — wchodzi tu zhaczny wydatek 
294 646 zł na strzeżenie granicy, na rewizo­
rów bydła itp.

Rubryka „bezpieczeństwo publiczne" obej 
muje tylko dyrekcyę policyi we Lwowie 
143.790 zł. i w Krakowie 96.530 zł. — razem 
240.322 zł. Wydatek ten wzrósł w 5 latach 
o 57.760 zł. Cyfry te obejmują tylko służbę 
cywilną. Wydatki na policyjną straż wojsko­
wą i na żandarmeryę, mieszczą się w budże­
cie ministerstwa obrony krajowej.

S ł u ż b ę  b u d o w n i c z ą  preliminowano 
dla Galicyi z kwotą 3^6.080 zł — o 61.850 
zł, więcej, niż na rok 1892 Są to tylko wy- 

I datki na personal Wydatki zaś na d r o g i  
r z ą d o w e  wynoszą na r. 1897: 1,074.000 na 
utrzymanie dróg, a 175.100 zł. na nowe bu­
dowle, razem 1,249.100 zł a w porównaniu 
z rokiem 1^92 tylko o 53.700 zł więcej Po 
między wydatkami nadzwyczajnemu na nowe 
budowle, jest tylko jedna, zupełnie nowa po- 
zycya, t. j. pierwsza rata na rekonstrukcyę 
drogi gminnej Sien.awa-Bukowtec w powiecie 
jarosławskim -  zresztą są dalsze raty na 
wykonanie już rozpoczętych robót. W tym 
dziale już od dłuższego czasu widz,my pewną 
stagnacyę — zwłaszcza w porównaniu z inne- 
mi prowineyami, n.p. z Tyrolem, gdzie na nowe 
budowle drogowe prelimmowano 274.470 zł 

Szybszy nieco — choć jeszcze zawsze 
niedostateczny jest postęp w budowlach wo­
dnych Rubryka ta na rok 1897 wynosi dla 
Galicyi w dziale wydatków zwyczajnych (utrzy­
manie) 241.850 zł — nadzwyczajnych 686.500 
zł. — razem 928.410 zł. — i wzrosła w cią­
gu 5 lat o 298.910 zł. Z tych robót nadzwy­
czajnych wypada na Wisłę 250.000 zł — D u­
najec 60.000 z ł .— San 170.006 z ł . — Dniestr 
K,0.090 zł. — na Wisłokę 25.000 zł. — Bug 
9.900 zł. i Białę 8.6t)0 zł. Prócz tego preli 
minowano 10 000 zł na kulturę łoziny faszy- 
nowej i 13.000 zł jako wartość łoziny, użytej

do powyższych budowli. Jest też w tych ro ­
botach postęp pewien w porównaniu z po ­
przednim preliminarzem (na rok 1896 — wy­
datek bowiem jest wyższy przy Wisie o 
63.500 zł., przy Dunajcu o 15.000 zł., przy 
Sanie o 45.000 z ł ,  przy Dniestrze o 51.100 
zł przy Wisłoku o 4.060 zł. Rząd w obja­
śnieniach do preliminarza uzasadnia te wyż­
sze wydatki nazbyt znanym faktem, że „do- 
tycnezas uchwalone roczne kwoty okazały się 
zbyt szczupłemi, ażeby umożliwić systematy­
czny i z ekonomicznych względów wskazany 
postęp regulacyi", który zresztą co do Wisły 
jest także konieczny ze względu na roboty, 
przez rząd rosyjski albo już dokonane, albo 
rozpoczęte. Miejmy nadzieję, że rząd rychło 
uzna, iż i te wyższe, na r 1897 wstaw ione 
kwoty są za nizkie, w stosunku do istotnej 
potrzeby, a to nietylko ze względu na ochro­
nę od wylewów, ale i na konieczność otwar­
cia dróg wodnych, których brak jest jednem 
z ważniejszych źródeł naszej nędzy ekono­
micznej

Temi rubrykami wyczerpany jest zupeł­
nie budżet ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Wiąże się z nim bezpośrednio b u d ż e t  m i ­
n i s t e r s t w a  o b r o n y  k r a j o w e j .  Tutaj 
rozdział na prowineye jest tylko częściowo 
możliwy — cały bow am wydatek na właści­
wą „obronę krajową* (Landwehr) w kwocie 
15,687.600 zł jest nierozdzielnie dla całego 
państwa obliczony. Ta wydatki, które sie na 
prowineye rozdzielić dadzą, obejmują: koszta 
rekrutacyi, komlsye, kontrolne zgromadzeni, 
etc., co dla Galicyi preliminowano na 23.680 
zł., dalej policyjną straż wojskową we Lwo 
wie 91.960 zł., w Krakowie 67.920 zł. razem 
159.880 zł. i żandarmeryę 1,706.800 z ł ,  ogó­
łem 1,890.360 zł. Wydatki te wzrastają bar­
dzo szybko — wzrost od roku 1892 wynosi 
502 100 zł. Przeciw tym wydaikom stają do­
chody z zasiłku na straż policyjną od gminy 
m. Lwowa 34.480 zł Krakowa 23 772 zł. i 
zwrot kosztów strzeżenia granicy, z etatu 
ministerstwa spraw wewnętrznych, wynoszący 
159.442 zł.

Położenie na Filipinach.
Generalny namiestnik wysp Filipińskich, 

generał Blanco, markiz Penhaplata, oświadczył 
niedawno, iż właściwymi sprawcami powsta­
nia na Filipinach są zakonnicy, których też, 
co do jednego, rozpędził na sto wiatrów. 5,e 
to oświadczenie narobiło mu co niemiara wro- 
gow w kołach klerykalnych'— to rzecz lasna 
Jakoż zaraz rozpoczęła się przeciw niemu z a ­
gorzała walka w Madrycie i Manili. Nie po­
minięto żadnego środka, aby uzyskać jego od­
wołanie. Najmniej już szlachetnym chyba 
z tycn wszystkich sposoLów i sztuczek, nyły 
tendencyjne telegramy z Filipinów, twierdzące, 
iż namiestnik pozornie tylko zwalcza rewolu- 
cyę, pota,emnie zaś jest z powstańcam1 „za 
pan brat". Zarzucono generałowi także prze­
kupstwo; rozgłaszano, iż przyjął znaczną su­
mę pieniędzy od uwięzionego za s| iskowame 
bankiera Roju, któremu też umożliwił w za 
mian ucieczkę.

Rząd bronił się, jak mógł, przeciw presyi. 
Ostatecznie jednak musiał ulodz. Generałowi 
Blanco posłano kierykalnie usposobionego gen. 
Palavicja, jako „szefa glnego sztabu". Ponie­
waż jednak Palavicja ma rangę glnego kapi-
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Twenty Sixth powtarza propozycyę za- 
kłauu. Zaledwie powiedziano, natychmiast 
wykonano Jeźdźcy jak huragan pomknęli 
po preryi, zieleniejące, się w promieniach 
wiosennego słońca. Zbici zrazu w jedną gro 
madę, rozpraszają się zwolna po linii biegu. 
Bucking Jiinmv jest ostatni, El \lahdi pierw­
szy. Jego pęd się wzmaga, wyciągnięte nozdrza 
drgają, wciągając powietrze, które przecina 
jsk strzała — i oto dopadł mety, zostawiając 
ińnych daleko za sobą.

— Hurra Ei Mahdi! Hurra Francuz — 
vv'rzeszczy tłum w uniesieniu.

Cow-boy’e przyłączają się do choru, po­
dziwiając po raz pierwszy w życiu jeden 
2 najpiękniejszych tworow Boga: arabskiego 
kuni;,

E 1 Mrhdi bowiem był jednym z tych ru ­
maków, o których Koran mówi: „Raj ziem­
ski jest na ich grzbiecie... Djemet el ard aia 
dohor e1 kreil...*

— Młodzieńcze, — począł znowa Twen- 
ty-Sixtn. -  dowiodłeś dzisiaj, że jestes godiiy 
być cotc boy'era. Nie boisz się kul, dosiadłeś 
oklep konia, kluregu nikt by me odważył się 
dosiąść nawet osiodłanego. Abyś tylko nabył 
wprawy w lasso, a będziesz jednym z najlep­
szych zuchów w stepie. — Podobny jesteś 
bardzo do biednego Andy z dziesiątego ran 
ch’u, który zeszłego roku kark skręcił. Przy 
bierz jego nazwisko, wejdź w grono ioy’ow
I.  O. T. ranch’u, udaj się za nam- do na­

szego ro m d  wn1) wiosennego, gdzie prędko 
nauczysz się tego, co i oni umieją.

Andy, uczcisz ten dzień, ofiarując towa­
rzyszom jeden łyk u Joe-Wstrzemięźliwego.

Wieczorem powróciwszy z Gorlish JesMe 
od blacharza, który mu zakuł na lewem ra 
mieniu łańcuch srebrny, łańcuch zaręczy­
nowy z stepem —- Andy, szczęśliwy jak król 
pasterz ruszył do rotind up 7. cow boy’ami
L  0 .  T.

Obóz, złożony z foremna'a, czyli kapitana, 
którym był Twenty Sixth, z trzydziestu tow a­
rzyszy, dwóch kucharzy z ich wozatni, za- 
prźeżonemi w cztery muły, z ośmiu kom na 
każdego towarzysza, ruszył do round up, 
gdzie bvło trzydzieści pięć tysięcy krów, — 
znaczonych T. O. T.

Zliczyć te krowy w Drzeć.ągu dwóch mie­
sięcy. taki był cel wyprawy.

I rewolwery same hukały w spokojnem 
powietrzu wieczora: byliśmy młodzi, silni, 
bez troski. Niech żyje życie koozownicze, życie 
wolne, życie pogodne pierwszych mieszkań­
ców z iem i!

n.
GE NE RAŁ  WILLAHS JOHNSON.

Na jakiś czas przedtem, „przeklęty* Fran­
cuz, którego Twenty Sixth przechrzcił na An- 
dy’ego, przybył z Francyi z towarzyszem swego 
dzieciństwa Herbertem. Spędziwszy wiele już 
tygodni w Custer City, gdzie żyć zamierzali 
z  początku, znudzili się prędko rozkoszami 
życia tamtejszego, to jest nieskończonemi par­
terami gry poker, w której stawki płaciły się

’) Round up j'est spęd bydła na jedno 
miejsce. Spęd taki trwa dwa lab trzy miesiące, 
stosownie do liczby sud 1 odbywa się na nosnę
i w jesieni

złotym proszkiem, i codziennemi bojkami, 
które się /.byt często kończyły śmiercią, 
A putem nadchodziła wiosna, i był już czas 
gdzie osiąść 1 założyć ranch. kiórego potom­
stwu rosłoby na swobodzie w stepach.

Miejsca nie b rak ło ; na połnocy, na po­
łudniu, na wschodzie, wszystko było do wzię 
cia, z wyjątkiem kilku uprzywihowanych prze 
strzeni, już zajętych.

Ale źródła wody były rzadkie, a wody 
alkaliczne, któremi zadowalają się woły i ko­
nie, są wstrętne dla Europejczyka, nie umie­
jącego ograniczyć się do picia herbaty lub 
kawy amerykańskiej.

l’o licznych wycieczkach konnych, po dłu­
gich rozprawach, po dwóch nawet czy trzech 
wprowadzeniach w posiadanie, Andy i Herbert, 
wybrali ostatecznie Laine Jonnny Creek1) 
na południe od Black Hills’). Na północy wzno­
siła się góra, a z jej ponurych lasów szpilko­
wych wyciekał strumień „kulawego*, na po­
łudnie step i jego pastwiska jak okiem za­
sięgnąć

Przy świfcżem źródle widać było resztki 
dawnego log-house3) pierwszych poszukiwaczy 
złota w s trum ien iu ; na wschód, nakoniec, 
rozciągały się wzgórza, zasłaniające dom od 
mroźnych wichrów zimowych w porze bliz­
zardów*').

W kilka dni później H eibert 1 Andy zdą­
żali z Custer ao Lam e Johnny w towarzyst­
wie Tomasza Labontć, byłego ich pułkowego 
ordynansa, siedzącego na szczycie wozu, gdzie 
nagromadzone były zapasy żywności na cztery 
miesiące.

’) Strumień Kulawego Jaśka 
,J) Czarne wzgórza
’) dom zbudowany z pni drzew nieobrobio­

nych.
*) Uragan ze śniegiem i gradem.

W pół drogi ten ciężki wagon zagrzązł 
nagle w rodzaju nawpół wyschłego bagna, 
przez które jednak konie przeszły z łatwością. 
Trzeba było oJprzęgać, obozować przez noc 
pod gołem niebem, o świcie wydobywać woz 
drągami ze ściętych brzóz, użytymi jaku dźwi­
gnie. Po całodziennej pracy, udało się wydo­
być wóz i wyciągnąć na suchą z iem ię; do­
piero na trzeci dzień cała karawana dotatła 
już bez przeszkód do Lame Johnny Creek.

Któż wypowie wzruszenia, które opano­
wały przybyłych, gdy obejmowali w posiada­
nie te olbrzymie dziewicze dominium, tonące 
gdzieś tam w Far  West, gdzie człowiek czuje 
się rzeczywiście królem przyrodzenia!

Tak daleko od swych bliźnich, lak blisko 
swego Stwórcy czuje on, jak zapala się 
w nim iskra boża, która stworzyła duszę 
Adama; a duma, budząca się na myśl, że 
1 on coś stworzy, wywołuje silniejsze bicie 
serca, podczas gdy przobmga wzrokiem przy­
szłe swoje państwo. Jakże życie jest piękne! 
jak jest rozkoszne wtedy -  jak w pierwszych 
dniach stworzenia !

Pod długiemi zielonemi trawami strumyk 
szemrał łaaodn ie ; b łędtne ptaki śpiewały 
vr gałęziach sosen, a słońce wesoło oświecało 
to wejście w posiadanie, gdy Herbert dostrzegł 
niezgrabny napis na zrujnowanym log-hous° 
Oto, co można było przeczytać nabazgranego 
niekształtnemu literam i:

O s trz eże n ie :

Ws/.ystkich tych, których to może ob­
chodzić !

Ja. Douglas Reburn z Custer City, za­
strzegam sobie to miejsce, prawnie należące 
do tego, który je pierwszy zajął

Lam e Jonnny Creek
12  maja 1880.

Otoż om opuścili Custer 14 maja i Andy 
przypominał sobie, że widział rzeczonego 
Douglasa Reburna, jak ich wyjjrzedzał d. 15, 
podczas gdy pracował, nad wydobyciem sw e­
go wagonu z błota.

Ale wszelkie rekrymuiacye były nieuży­
teczne w tym dalek.m kraju, mającym po- 
chopność do pożerania cudzoziemców najpó­
źniej p r z y  byłych. — Coż uczynić? chyba znieść 
odważnie przeciwności? andy wsiadł znów 
na konia i przybył do Custer 17-go, i poszedł 
wnrost do biura generała Williamsa Jo h n ­
sona, redaktora Kroniki kusterskiej i clerk’a 
okręgu. Był to wybitny obywatel, plujący ty­
toniem i przekleństwami w takiej obfitości, 
że trudno mu było nie dać głosu przy wybo­
rach. — Człowiek z ludu i który lud kocha, 
człowiek nieskazitelny, gentlemen, który sobie 
zawdzięczał wszystko, dzięki pracom, i jakim 
pracom, panowie!

Andy zapukał trzy razy, wszedł i zdjął 
kapelusz.

— A co tam, panie, o co idzie? — rzekł 
generał — Nie mam czasu, to mój dzień 
największego zajęcia (ii ls mY basy day).

Leżał wprawdzie nogami na stole i mial 
w ustach ogromne sygaro.

— Prędko, panie; innym razem wejdź 
bez pukania, jak człowiek wolny, i nie zdej­
muj kapelusza Niech Bóg w piekle zatopi te 
służalcze zwyczaje E u ro p y !

— Generale — rzekł Andy — czy pan 
zaciągnąłeś do rejestru objęcie w posiadanie 
przez Douglasa Reburn obszaru Lame Johnny 
Creek?

Generał plunął daleko od siebie.
— Dlaczego?

{Ciąg dalszy nast.)
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tana, czyli najwyższy stopień wojskowy, jaki 
osiągnąć można, trudno więc wyobrazić sobie, 
iżby zechciał poddać się rozkazom Blanca. 
Niewątpliwie też zaraz po przj byciu na Fili 
p.ny on obejmie naczelną komendę, a Blanco 
godność swą złoży.

Polayicja opuścił Hiszpanię dnia 7 bm., 
wsiadłszy w Barcelonie na okręt, który po­
wiezie go do Manili. Podróż potrwa z mie­
siąc Przeciwnikom Bianca i ten termin wy­
daje się za długi. Przed paru dniam postarali 
się więc o następującą depeszę z M anili: 
„Powstanie wzrasta i przyDiora straszliwe roz­
miary. Przeszło 25.000 rebelantów stoi pod b ra­
mą. Do Manili ściąga się ze wszystkich stron 
uciekająca ludność hiszpańska. Blanco, jakby 
zmysły postradał, nawet nie próbuje opanować 
powstania. Jeśli go rząd w drodze telegra­
ficznej nie odwoła, oczekiwać należy jak naj­
gorszych następstw 3. Chociaż depesza miała 
na sobie podpis arcybiskupa Mania, rządowi 
jednak wydała się przecież za jaskrawą mi- 
styiikacyą.

Zamiast też uczynić, czego żądano, zwo­
łał przełożonych konwentów i zakazał ,m po­
dawać jakichkolwiek doniesień o stanie rzeczy 
na Filipinach do wiadomości ogółu. Wezwani 
wyparli się, jakoby podana powyżei depesza 
wyszła od nich i oświadczyli, iż sami uznali 
ją  jako apokryf.

Tak więc przez m.esiąc jeszcze markiz 
Penhapleta będzie mógł robić to, co sam 
uzna za wsk izane Jeżeli uda mu się w tym 
czasie pobić powstańców — wygra pom mo 
wszelkich zakusów swych przeciwników.

Plan Blanca, jak twierdzą jego przyjaciele, 
zdąża głównie do tego, by wielkie oddziały 
powstańcze na półwyspie Cavite rozprószyć 
i zniszczyć. Rzekoma bezczynność generała 
ma być tylko owocem tego dobrzo obmyślo­
nego planu. Zamiast tropić powstańców po 
kryjówkach, co byłoby zadaniem wobec sto 
sunkow terenowych niesłychanie trudnem, 
wolał on czekać, aby rozzuchwalili się i przy­
puszczając, iż wojska rządowe pozostaną 
w defenzywie, wepchnęli siebie Sami w sytu- 
acyę bez wyjścia. Jakoż powstańcy uczynili 
to istotnie. Oszancowali się om w klasztorze 
Junas, obwarowanym na sposób średniowie­
czny grubym murem, wałem i fosą. Nie zna 
jąc wymagań dzisiejszej sztuki wojennej, sami 
urządzili na siebie pułapkę. Skoro tylko Blanco 
otrzyma potrzebny materyał artyleryjski, a rna  
to w tych dniach nastąpić, wyruszy natych­
miast na półwysep Givite. Wystarczy wtedy, 
zdaniem jego, tydzień, aby gros powstańców 
rozprószyć.

Czy tylko nie spotka go podobny za­
wód, jak marszałka Martinez Gampos na K u­
bie. Ci, którzy znają stosunki na Filipinach 
twierdzą, iż dla pacyfikacyi tych wysp potrze­
ba najmniej 50.UU0 ludzi. A daleko jeszcze 
do tej liczby dzisiejszej załodze F.lipinow.

Liczba aresztowanych za udział w spi­
skach doszła już do 3,o00; z tego 2.o85 uwol­
nił Blanco z powodu, iż wina ich nie była 
dostatecznie stwierdzoną. Deportowano 315, 
rozstrzelono 21, w więzieniu zmarło 64, po­
zostaje zaś pod kluczem 733.

W  powstaniu na Filipinach biorą udział 
wszystkie warstwy ludhcści od najwyższych 
do najniższych Jestto  bodaj czy nie najfatal­
niejszy dla Hiszpanów symptom tego ruchu.

Wiadomości polityczne.
Z ro z p raw y  szkolnej. W uzupełnieniu 

telegraficznych doniesień podajemy dziś ob­
szerniejsze streszczenie mowy p. R u t o  w s k i e -  
go, w ciągu dyskusyi nad etatem ministerstwa 
oświaty w komisyi budżetowej. Czynimy to 
nietylko z powodu, że mowa szan posła za­
sługuje istotnie z wielu względów na głębszą 
uwagę, ale także i dlatego, że tutejszy organ 
polsko-ruskich radykałów, ze zwykłym u niego 
cynizmem, słowa p. Rutowskiego poprzekręcał 
i treść jego przemówienia starał się przedsta­
wić w tendencyjnie fałszywem świetle.

P R u t o w s k i  przemawiał tuż po p. 
Mengerze i oświadczył się przeciw wszelkim 
utrudnieniom wstępu do szkół średnich. W myśl 
tego żądał mówca zmniejszenia czesnego przy­
najmniej do połowy, na początek bodaj dla 
czterech niższych klas. Za przyrzeczenie mi- 
mstia oświaty, co do utworzenia nowych szkół 
realnych w Tarnowie i w Jarosławiu, wyraził 
p. Rutowski podziękę. Dalej mówił o szko- 
łacn przemysłowych w Gaiicyi i przedstawił 
brak państwowych zakładów tego rodzaju 
w naszym kraju, wyrażając potrzebę trzeciej 
wyzszej państwowej szkoły przemysłowej i 
państwowych szkół zawodowych ula poszcze­
gólnych gałęzi przemysłu. Z zadowoleniem 
przyjmuje mówca do wiadomości zasadnicze 
przyzwolenie na handlową akadennę we Lw o­
wie, ale uważa wymagania, stawiane w tym 
względzie krajowi i mi istu, za zbyt wygóro­
wane i domaga się podwyższema udziału pań­
stwa. Dalej żąda mówca pomnożenia liczby 
żeńskich semiuaryów nauczycielskich, wzglę­
dnie miejsc w tych zakładach i poleca nowo 
utworzone gimnazyum żeńskie w Krakowie 
wzgiędom rządu. Męskie seininarya nauczy­
cielskie powinne być lepiej dotowane, podo­
bnie jak internaty dla uczniów.

W dalszym ciągu polemizował p. Rutow­
ski z wywodami posła Gniewosza, który przed 
stawił galicyjskie szkolnictwo ludowe całkiem 
niesłusznie i niezgodnie z istotnym stanem 
rzeczy, jako znajdujące się w stadyum cofa­
nia. P. Gniewosza możnaby, niestety, nazwać 
emigrantem, który nie braf u iziału w pracy 
kraju i Sejmu nad podniesień.em oświaty lu­
dowej i wydał swój sąd z oddaleń.a. Mówca 
wykazuje dotyczące postępy za pomocą cyfr 
budżetu krajowego, przypomina ustawy o po 
prawie doli nauczycieli i wskazuje na to, że 
w Gaiicyi wszyscy równomiernie przyczyniają 
się do pokrycia ciężarów szkolnych, że nG 
ma tam żadnej opłaty szkolnej — me można 
przeto wobec takich stosunków mówić o co­
faniu się. P. Rutowski pragnie wytężenia 
wszystkich sił kraju na tern polu i wzywa 
rzą 1, ażeby także w tej sprawie uczynił, co 
do niego należy.

Koniec swej mowy poświęcił p Rutow­
ski sprawie gimnazyum polskiego w Cieszy­
nie, które poleca opiece i życzliwości rządu, 
wyrażając nadzieję, że w jak najkrótszym cza­
sie zakładowi temu będzie przyznane prawo 
pumiczności.

W y n u rzen ia  B ism arcka, które tyle krwi 
napsuły dyplomatom i prasie europejskiej 
w ostatnich lulku tygodniach — były nareszcie

wczoraj w rejchstagu przedmiotem interpela- 
cyi centrum, która przyjdzie pod dłuższe — 
a jak spodziewać się można — bardzo cieka­
we obrady za kilka dni, mianowicie 16 b. ni. 
Interpelaeya brzmi dosłownie :

Czy kanclerz państwa jest w możności 
dać nam wyjaśnienie: 1. Gzy do r. 1890 był 
rzeczywiście tajny układ między Niemcami a 
Rosyą? 2. Jeżeli był, to z jakich przyczyn nie 
został układ ten odnowiony? 3. Jaki skutek 
w dyplomacyi wywarły ostatnie rewelacje 
Bismarcka? Pierwotnie interpelaeya ostro do­
tykała Bismarcka, ale ją złagodzono na ży 
czenie rządu, dla uniknięcia starcia z Bis 
marckiem. W poniedziałek spodziewają się 
wielce ożywionych rozpraw.

Tymczasem parlament uchwalił wczuraj 
ustawę o odszkodowaniu niewinnie zasądzo­
nych. Wniosek Kanitza o upaństwowieniu 
targa zbożowego, na razie nie wejdzie na po­
rządek dzienny rejchstagu.

Z Berlina donoszą, że kanclerz Honen- 
lohe przed wyjazdem swoim w Poznańskie, 
miał długą rozmowę z ambasadorem austrya- 
ekim w sprawie rewelacyj hamburskich, któ­
ra do wyniku zadowalającego doprowadzić 
miała.

Z tego samego źródła komunikują, że 
minister Boetticher ma niezadługo ustąpić i 
objąć posadę starszego prozydenia prowmcyi 
Hessen Nassau.

Pewne wrażenie w Niemczech wywarł 
artykuł poważnego miesięcznika angielskiego 
Inwestors Rcvieiv, który do współpracowników 
swoich zalicza najwybitniejszych angielskich 
literatów, ekonomistów i polityków. Autor 
krytykuje stosunek Angiii do Niemiec, i  ran- 
cyi i Rosyi i przychodzi do takich ciekawycn 
wniosków: „ . " _

Największym błędem polityi.znym Anglii 
w bieżącem stuleciu było stanowisko je,; v Koń­
ca wojny niemiecko-francuskiej. IDk, jak w r. 
1878 Anglia wystąpiła w interesie Luicyi, tak 
była powinna w roku 1871 stanąć po stronie 
Francyi. Zbrojeniem się do wojny byłaby 
wtedy niewątpliwie wywarła należyte wraże­
nie w Nieme ech i zabór Alżącyi i Lotaryn­
gii nie byłby przyszedł do skutku. Zamiast 
tego pozostawiła Anglia zupełnie wolne pole 
nieubłaganej polityce Bismarcka i, straciła 
przez to we Francyi przyjaciela. Ówczesna 
bezczynność Anglii jest przyczyną, ze Lisiaj 
wynosi jej budżet wojenny przeszło 100 mi 
lionów funtów szteilingów i że Francya rzu­
ciła się w objęcia Rosyi. Jest ona także przy­
czyną ogromnych podatki w wojennych, które 
grożą pochłonięciem wszystkim wiełkim mo­
carstwom Europy, gdyż fantem jest, ze nie­
które z nich stoją nad brzegiem ruiny. Jedyna 
nadzieja istnieje dla Europy w ekspiacyi bez­
prawia, którego się Niemcy dopuściły wzglę-. 
dem Francyi przez zajęcie Alzacyi i L o ta ­
ryngii. Związek z Rosyą zabezpiecza wpraw­
dzie Francyę przed ponownym zamachem 
Niemiec, ale pozostawia także Francyi zu­
pełną swdbodę uderzenia na swego ouwieczne- 
go wroga. Cesarstwo niemieckie ciężko cierpi 
na ranę, jaką od r. 1871 nieustające pogoto­
wie wojenne zadało joga dobrobytowi i więcej, 
niż gdziekolwiekbądź, pokazują się w niem 
zwiastuny socjalnej rewolucyi.

Może jeszcze wczas przyjdą niemieccy 
mężowm stanu do przekonania, ż e z w r o t  
A l z a c y i  i L o t a r y n g i i  j e s t  r z e c z ą  
a b s o l u t n e j  k o n i e c z n o ś c i ,  i l e ż e  czyr 
ten odpowiadałby tylko zasadom słuszności 
i sprawiedliwości. Depresya ekonomiczna 
i wewnętrzne rozprężenie gn.żą Niemcom co­
raz większem niebezpieczeństwem i rząd nie­
miecki nie może nie widzieć tych groźnjch 
objawów. Aby pozbyć się wewnętrznych kło­
potów, rzuciłby najchętniej Francyi rękawicę, 
gdyby się nie obawiał interweneyi Rosyi. Ot.y 
zdecydował się na podanie FTancyi ręki do 
zgody przez oddanie jej zabranych pruwincyj. 
B y ł b y  t o n a j w i ę k s z y  t r y u m f ,  o j a -  
k i m b y  s o j u s z  f i a n c us  k o - r o s y j s k i 
m ó g ł  m a r z y ć “ .

Niezmiernie interesujące szczegóły podaje 
petersnurgski korespondent Frankfurter Z tg ., 
mianowicie zapewnia, ż e  p r z e d  n i e clI n- 
w n y  m c z a s e m  u g o d a  r o s y j s k o - n i e ­
m i e c k a ,  z e r w a n a  w r. 1890, z o s t a ł a  
o d n o w i o n a  w f o r m i e  z m o d y  fik o- 
w a ne j .

Podobne pogłoski powstały i w Berlinie 
podczas pobytu cara w Wrocławiu i Zgorze- 
hcach, coprawda z tym wyraźnym dodatkiem, 
że ugoda ta tworzy tylko dalszy ciąg i uzu­
pełnienie umowy, zawartej w Wiedniu między 
k- Łobanowem a hr. Goluchówskim. la  
n o w a  u g o d a  r o s y j s k o  - n i e m i e c k a  
zwracała się zatem głownie przeciwko angiel­
skiej polityce na półwyspie bałkańskim 
i w Azyi wschodniej, za co llosya przyrzekła 
n i e  p o p i e r a ć  f r a n c u s k i e j  w o j n y  
o d  we  t o w ej  Istnienie takiego porozumienia 
wyjaśniałoby także i tę okoliczność, że ber­
lińskie koła rządowe tak obojętnie się zacho­
wały wobec uroczystości paryskich Jak gb.by 
w pewnym związku z rewelacyauu fr a n k / .  
Ztg. pozostają wywo ly St Petersb. Ztg., która 
apeluje do Francuzów, aby raz nareszcie prze 
stali myśleć o o d w e c i e .  Car podjąłby się 
c h ę t n i e  p o ś r e d n i c t w a  w c e l u  z a ­
p r o w a d z e n i a  z g o d y  m . ę d z y  N i e m ­
c a m i  a F  r a n c y ą

Morley i Bilke Niemałą sensacyę we 
Francyi wywołał i mowa Johna Morley’a
0 ewakuacyi Egiptu, wygłoszona w Glasgo 
wie. P. Morlfcy jest dziś dla Francuzów 
ideałem rozumu, taktu uczciwości politycznej, 
perłą obozu liueralnego. człowiekiem, unuęją- 
cym czytać w przyszłości. Mówca jest oczy­
wiście zwolennikiem wycofania się z zajętego 
kraju. Według jego teoryi, Egipt jest kulą 
u nogi, krępującą wszelkie ruchy Anglii. 
Gdyby nie to, byliby Anglicy załatwili według 
własnej woli kwestyę armeńską, a nawet ko­
lonialna ich polityka wewnątrz Afryki mniej 
budziłaby v\ innych państwach zawiści
1 z mniejszą spotykałaby się rywalizacyą.

Przy dokładniejszem rozpatrzemu się w tek 
ście jego mowy, widzimy, że i Morleyowi nie 
śpieszy się tak bardzo. Całą rzecz traktuje on 
raczej ze stanowiska teoretycznego. Obiera 
przytem za punkt wyjścia zdanie Salisbury'ego. 
że w obietnicy nie przedłużania okupacyi po 
za termin spełnienia misyi cywilizacyjnej, nie 
należy robić zobowiązania do utrzymywania 
wojsk angielskich w Egipcie aż po dzień owego 
terminu. Anglia m i zupełną swobodę działa­
nia i może korzystać z niej w miarę tego, 
czego jej wł isny interes wymaga.

Dzienniki angielskie powitały mowę Mor- 
leya bardzo niechętnie. Gdy się dowiedzą o 
przyjęciu, jakie jej zgotowała prasa francuska, 
nastroją się na ton jeszcze ostrzejszy.

Jednocześnie niemal wypowiedział p. D 1 1- 
k e  mowę w klubie radykalnym w Gufield, 
w której podniósł, że jeżeliby okazała się ko­
nieczna potrzeba wywarcia presyi na Turcyę, 
to możnaby zacząć .od odstąpienia Cypru 
Grecyi.

Mówca wyraził dalej mniemanie, iz obsa­
dzeniu Egiptu stać będzie na przeszkodzie 
współdziałanie Rosyi i Francyi z Anglią 
w kwestyi tureckiej. Mówca uważa okupa- 
cyę wojskową jako szkodliwą. Przyrzeczenie 
ustąpienia z Egiptu jest tylko formalne. Mowa 
Curzona, w której wspomniał on o ekspedy- 
cyi przeciw Chartum w najbliższym roku, 
zmniejsza szanse porozumienia się z Francyą 
i Rosyą. Extrablatl wiedeński otrzymał wczo­
raj telegram z Londynu, jakoby Dilke oswiad- 
czvć miał w swej przemowie, że R o s y a, 
N i e m c y  i F i a n c y a  z a p r o p o n o w a ł y  
A n g l i i  p r o j e k t  p o d z i a ł u  C h i n .  Anglia 
projekt ten odrzuciła. .

P ro je k t  re o rg a n iz a c j i  a rm ii  belgijsk ie j
był bezpośrednim powodem ustąpienia belgij­
skiego ministra wojny gen. B r a s s ; ne ' a .  
Projekt gen. Brassine’a, którego reszta czł >n 
ków gabinetu nie zaakceptowała — zdążał do 
zaprowadzenia obowiązku powszechnej służby 
wojskowej, a tem samem powiększał kadry 
wojska belgi skiego o 160.000 ludzi. Brassine’a 
popierali socyaliści i mała frakeya liberałów, 
podczas gdy wszechwładni tam klerykali zwalj 
czali go.

KRONIKA.
L w ó w ,  dn ia  12 Listopada.

.1 u t r o :
—  13 L is to pad a  Czwartek. Eugeniusza
— .W schó d  słońca o godz. 7 min 12 ra n o ,

zachód o godz. 4 min. 17 wieczorem.
— O godz. 7 wieczorem w tea trze  hr. S k a rb k a :

„Ł o trz y ca 11. -
i V | 0  godz 7 lJ% wieczorem w kasynie miejskiem

przedstawienie  magiczne markiza de O . . .
( Uhomme masgue). .
D oktora t.  P Bogusław Pomian Swolkień, 

rodem z Ja ros ław ia  otrzyma! na Jagiell .  un iw er­
sytecie  stopień doktora  praw.

W iadom ości osobiste. P. Krasucki, s ek re ­
tarz  lwowskiej filii krakowskiego T ow arz .  Ubo/.pie 
czeń powrócił z urlopu i objął urzędowanie.

l>j rek torem generalnym poczt i te leg ra­
fów mianowany został dotychczasowy inspektor 
w ministers tw ie handlu, szef sekcyi d r .  Radolf 
N eubauer.

R e p u ta c je  przem ysłow ców  przyjmował 
wczoraj p p rezydent ministrów hr. K .  Badeui, 
i przyrzekł je j swe poparcie przez wydanie ustawy 
o zabezpieczeniu na wypadek choroby lub na s t a ­
rość.

Nieuczciwość czy g łu p o ta  ? W d rukow a­
nym p o  p o l s k u  o r g a n i e  r u s k i e g o  s o c y a -  
l i s t y  d r a  I w a n a  F r a n k i  pojawił się dziś 
ar tyku lik ,  wymierzony przeciw Daszemu pismu, a 
mający wykazać wrzekomą sprzeczność dwóch na­
szych opinii, wyłażonych o prof. So lesk im — przed 
wyborem i po wyborze. Chwytając się zwykłej 
w takich razach taktyki, au to r  wyciąga z naszych 
artykułów dwa oderwane ustępy, i podkreśliwszy 
frazesy, k tó re  jego zamiarowi dogadzają, a pom i­
nąwszy te, k tóre  ea lą  przewrotną argum entaeyę owego 
ar tyku liku  sprowadzają do zera —  woła z t iyum 
fem : patrzcie, co za sprzeczność !

Je s t  więc nieuczciwym, albo...  naiwnym. Nie 
chcąc podejrzewać go o pierwsze, przypuszczamy 
drugie i dlatego, zamiast przejść nad jego eluku- 
bracyami do porządku dziennego — co może by 
łoby najwłaściwszem —  służymy mu kilku słowy 
wyjaśnienia i — odprawy. Z prawdziwą p rzy k ro ­
ścią wciągamy raz jeszcze w tę sprawę nazwisko 
szan. prof. Soleskiego —  ale niech za to podzię­
kuje swoim wlasnj nip; oto k to r  om, o kt‘ ryeh może 
śmiało powiedzieć P an ie  Boże, chroń mię od t a ­
k i  c l i  pizyjaciół...

P rzypom inam y tedy, co i j a k  powiedzieliśmy 
o prof. Solebkim w dwóch a r tykułach  : przed wy­
borem i po wyborze. Celem pierwszego ar tykułu  
bylo zwalczanie nieodpowiedniej —  naszem zda­
niem — kandydatury  i dlatego wykazaliśmy, że 
p rof Soleski je s t  „schorowany, do pewnego s to ­
pnia  swobody ruchu  pozbawiony, zgryźliwy, ro zc ią ­
gający wszystkie swoje przemówienia na tak ie  ro 
zmiary, iż końca doczekać się nie możua“ i d la ­
tego przyznając mu „niewątpliwie wysoką inteli-  
geucyę“, zaznaczyliśmy jednak ,  że „w wypadkach, 
w których szybka decyzya j e s t  konieczną, może 
się s tać  hamulcem w pracy parlam entarnej W a r ­
tykule drugim — licząc się biz z dokonanym fa ­
ktem  wyboru prof. Soleskiego — powitaliśmy 
w niin szczerze bądź co bądź nowego członka 
klubu demokratycznego polskiego, wyrażając na­
dzieję, że — o i l e  i i i  n n a  t o  z d r o w i e  p o ­
z w o l i  -c będzie dobrym jiracownikiem, a jako  
si ła  fachowa, stanie się dla klubu i Sejmu poży­
tecznym

T rz e b a  zaiste wielkiej dozy złej woli. ażeby 
w tein dopatrzeć się sprzeczności. Czyż mieliśmy 
ad ustań au to ra  owego artykuliku , zamiast ogól 
nikowego a wymownego -zwrotu: „o ile mu na to 
zdrowie pozwoli '1 —  pow tarzać  raz jeszcze szcze 
góiowe zarcuty z poprzedniego a r ty k u łu ? ' ,  Czyż 
mieliśmy ponownie wykazywać, ujemne strony tego 
stanu rzeczy i złe skutki, mogące z niego wypły­
nąć?  Wszak o wiele rozumniej, a przedewszyst- 
kiem uczciwiej bylo tak, j a k  to uczyniliśmy : uznać 
fakt dokonany i bez wszelkiego uprzedzenia ,  sine 
ira et odio powitać nowego jiracnwnika w klubie, 
którego p rogram  jes t  i naszym programem . A j e ­
żeli czyniąc to, powitaliśmy go ,^w nadziei,  że 
stanie się dla klubu i Sejmu pożytecznym '1 —  toć 
chyba dla nikogo, a już z pewnością dla napada­
jącego nas dziś organu nie było ta jnem, co pod 
tą  n a d z i e j ą  rozumiemy. Prof. Soleski, pomimo 
swych wad organicznych, może się s tać  pożyte 
cznym członkiem Sejmu ty lko wówczas, j e ż e l i  
n i e  p o z w o l i  s i ę  n a d a l  w o d z i ć  n a  j t a s k u  
t a k i m  p a n o m  F r a n k o m ,  W y s ł o u ( h o m 
et tutti quanti z o b o z u  R ur/era Ltooieslćiego, 
k tó rych  działalność, zgubną dla naszego spo 
łeczeństwa i często wrogą naszym ideałom na ro ­
dowym, potępiamy z całą bezwzględnością i zwal­
czać na każdym k roku  uważamy za nasz święty 
obowiązek. Od spełnienia tego obowiązku nie po - 
wstrzymają nas ani kalumnje, miotane z niewy­
czerpanej kuźni szanownych apostołów waśni spo 
łecznej i nienawiści klasowej, ani napaści, bardziej 
naw et p rzew rotne  i tendencyjne, aniżeli dzisiejsza.

„P a n  Iióg łaskaw na M azury11 — wola z em ­
fazą organ panów Wy słoueba i F rank i .  Oby-ż p r a ­

wdziwych Mazurów uchronił od tej nieproszonej 
opieki, a w tych f a r b o w a n y c h  wlał bodaj tro ­
chę uczciwości i opamiętania.

I i n u t ,  który w najbliższą sobotę urządza  
w swych salonach Koło li te raeko-artystyczne, bę­
dzie odznaczał się wiełkiein urozmaiceniem p ro ­
gramu. W prawdzie program  ostateczny odbiegł 
daleko od pierwotnego, ale wytłumaczyliśmy już 
onegdaj,  z jakiej p rzyczyny Świeżo musiano 
wykreślić zeń także  grę  na flecie prof. Spata, 
gdyż D yrekcya te a t ra ln a  nie pozwala jak  artystom, 
tak członkom swej orkiestry , w których gros ie  
zasiada prof. Spat, grywać na jakichkolwiek wie­
czorach publiczuych. ' " ~

Odnośny punkt p rogram u wypełni swym 
śjiiewem uproszony przez wydział K o ła , , p. R a­
packi (syn), W ie lk ie  zainteresowanie  wśród zg ła ­
szających się uczestników zapowiedzianego na 
sobotę ra u tu  budzi przyrzeczony udział w nim p, 
Trapszów nej,  ulubienicy krakowskiej publiczności. 
Gotowość, z j a k ą  a r ty s tk a  podję ła  się tej nużącej, 
forsownej wyprawy (p. T r a p 3zówna w niedzielę po 
raucie  musi stawić się już z powrotem w K ra ­
kowie na wieczorne przedstawienie), gotowość ta, 
powtarzamy, zasługuje istotnie na wdzięczne 
uznanie.

Po wyczerpaniu program u koncertowego przy­
grywać będzie do godziny 2 po północy kapela 
wojskowa 30 pp. Mamy nadzieję, że gdyby —
0 co nie trudno, —  wśród młodszej warstwy 
uczestników zabawy, skoczne dźwięki muzyki 
obudziły chęć użycia jirzyjemności tanecznych, 
gospodarze wieczora nie założą przeciw temu 
żadnego vcto.

Z K o l a  L i t c r a e k o - a r t y s t j  c / n o g o .  N j. nad 
zwyczajnem walnem zgromadzeniu, odbytem wczoraj 
celem przeprowadzenia  uzupełniającego wyboru 
trzech członków wydziału,' wybrani zostali  większo­
ścią głosów: prof. Lityński, Zdzisław Onyszkiewicz
1 Stanisław Wn rowski.

Z  T o w a r z y s t w u  l u d o z n a w c z e g o .  W  so­
botę d. 14 Pm., odbędzie sr-ę w sali geograficznej 
uniw ersyte tu  lwowskiego odczyt „O rusyfikacyi 
Żm udzi11. Początek o godz. 6 wieczorem.

W C zyteln i akadem ick ie j  odbędzie się 
dzisiaj we czw artek  odczyt p. F r .  Rawity-G aw roń­
skiego p. t „Powieś* h is toryczna polska najnow­
szej do by '1.

Kasyno m ie jsk ie  wydało w tych dmach 
program  uroczystości i zabaw na ro k  1 89 3 /7 .  Za 
przj kładem ruchliwego zarządu  K asyua poszedł i 
wydział , „Klubu urzędników pocztowych'1. P r o ­
gramy obydwóch stowarzyszeń bardzo umiejętnie^ 
ułożono.

O p e r a t  n i w e l a c y j n y  trasy  ewentualnego 
położenia r u r .  wodociągów ze ż ródlisk  w zagłę­
biu wodonośnem, seryjskiem, oraz z okolic Szkła 
od źródeł B ełkotki —  przedłożył Towarzystwu 
politelinicznemu ad ju n k t -g eo m e tra  rniejsk. u izędu 
budowniczego, p. Barezewki.  Na najbliższem po­
siedzeniu tegoż Tow. kwesty* ta  ma być wziętą 
pod dyskusyę. ,

Nowe corso. In sp ek to r  plantaeyj miejskich, 
p. Róhring. p ro jek tu je  utworzenie nowego corsa, 
mającego łączyć, według jego planu, p a rk  Ł y cza ­
kowski, przez Oetnerówkę do Pohulanki z ulicą 
Kochanowskiego.

U jeżdżaln ia  „ S o k o la ” . Budowa krytej u je ­
żdżalni „S oko ła r  na Cetnerówce uległa i włóce 
z tego puwodu, że plac, ua którym miała być p o ­
stawioną, zostanie prawdopodobnie użytym pod bu­
dowę to ru  kolei do Winnik. Wobec tej przeszkody, 
m agistrat j e s t  zmuszonym reasumować poprzednio 
powziętą uchwałę co do budowy njeżdźalui na  Ce- 
tnerówce, i przeznaczyć na ten cel inne jak ie  od ­
powiednie miejsce Najprawdopodobniej u jeżdżalnia  
ta  pomieszczoną zostanie gdzieś orzy uiicy P e ł ­
czyńskiej,  • co ze względu na mniejszą odległość 
z m ias ta  i ułatwioną przez tramway komunikaeyę, 
chyba sympatycznie powitaćby należało. Miejsce 
na  Cetnerówce, acz dogodne, ze względu jed n a k  
na wielkie oddalenie od centrum m iasta  i . bliskość 
cm entarza  — me byłoby może tak podatnem. - - -

M g l i s t e  o b r a z y  pokazywał wczoraj w K a ­
synie miejskiem p. K apłański.  P rog ram  przeds ta -  

ienia był in teresu jący  i p o u c z a ją c y ; składały się 
na niego widoki z Grecyi i obrazy, zaznajam ia­
jące  z ana tom ią  człowieka. W  ostatniej chwili 
przed przedstawieniem zepsuło się połączenie la ­
tarni z 'rezei woai em gazowym, musiano użyć z a ­
miast światła auerowskiego lampy naftowej, a w sku­
tek tego wj chodziły obrazy mniej wyraźnie. P r z e d ­
stawienia w rodzaju  tych jak ie  p. K apłański ui '.ądza, 
cieszą się zagran icą  wielkiem powodzeniem i a r a n ­
żowane tam bywają zwłaszcza dla młodzieży za­
kładów naukowych.

U hotllUMi lie , .intrygujący podziwu g o ­
dną zręcznością i dysk re tną  elegancyą prestydigi- 
ta to r ,  u rządza  ju t ro  w Kasynie miejskiem p rzed ­
stawienie o zupełnie nowym p rogram ie .  'Początek
0 godz, pół do 8 wieczorem.

P o w t ó r z e n i e  egzam inu  o f i c e r s k i e g o  na 
porucznikuw rezerwowych dozwolone zostało po 
upływie drugiego roku służby tym jednorocznym 
ochotnikom, k tórzy  egzaminu nie zdali i do d ru -  
giero  roku służby są obowiązani.

Z s ą d o w e j  s a l i .  (Pum pm ajor-m asaiz) .  Przed 
tut. ławą sędziów przysięgłych s ta ją  dzisiaj jako  
oskarżen i Antoni Kreczyński ze Lwowa la t  28, 
żonaty, masarz i żona jego Michalina M arya K re-  
czyńska licząca la t  <10, k a ra n a  już  poprzednio  za 
oszustwo. T rybunałowi przewodniczy rad- a l ley -  
dęrer, o skarża  p. Ilybel ; Kreczyńskiego broni ad w. 
dr. Tenuer, Kreczyńskę dr. Jcke les

Akt oskarżen ia  przedstaw ia izecz jak n a s tę ­
p u je :  w grudniu roku 1893, jako  też w styczniu
1 lutym ,189() utrzymywał Kreczyński sklepy k o ­
lejno przy ul. Sykstuak ;ej, Grodzickich i K opernika, 
uio mając ani na zakupno towarów, ani na u rz ą ­
dzenie d ^statecznych funduszów. Osłaniając się 
f.iłszywemi pozowani, wyłudził od masarzy z laszne 
zapasy ich wyrobów, jako też  żywy tow ar (wieprze) 
w łącznej wartości 74G Z ' „  a od 4 kobiet tytułem 
kaueyi 4 0 0  zł. W działaniu  tem dopomagała 
Kreczyńskiemu żona, k tó ra  porozum iała  się z nim 
naprzód co do udziału w korzyści i zysku.

D> ro prawy, Móra potrwa dni kilka, zaw e­
zwano 2-1 świadków.

Dziś p rzed południem przesłuchiwano oska­
rżonego, Kreezyńskie o.

I iron iczka  b rukow a. W czora j  na  budowie 
nowego domu przy placu św Mura, podczas po­
krywania dachu spadł kawał blachy na głowę ro 
bo tn ika  Klem ensa  G u łj  i skaleczył go tak, iż m u­
siano wezwać pomocy staeyi ra tunkowej.

U ł a s k a w i e n i a .  Skazani przez sąd p rz y s ię ­
głych w Brzemyślu ua karę  śmierci przez powie­
szenie M akrena  P iłko  z Za\vadov i jej parobek  
Ę ed 'kc  Ouacko za uduszenie  męża pierw sze j , zo ­
stali przez cesarza  ułaskawieni. M akren ie  zm ie­
niono karę  ua  dożywotnie, a  F e d ’kowi na  dw u­
dziestoletnie ciężkie więzieifie.

S p r z e d a ż  T o p ó ł n a  z n U s i o n a ! W  (ka­
żecie Gm dz. czytamy : Z zupełnie pewnego źró­
dła dochodzi nas n a s tę p u ją c a  w iadom ość :  W y rok

sądu świeckiego, k tó ry  p i b i j a ł  Topólno w d r o ­
dze subbastacyjnej p. Aronsobnowi z Bydgoszczy, 
a na  mocy którego p Aronsohn cedował swe p r a ­
wo komisyi kolonizaeyjnej, został w sobotę zn ie ­
siony.

„Jeżei i nie nastąpi dalsze zażalenie ze strony 
nabywcy, oczekiwać można nowego term inu sub- 
bastacyjuego, wzglęnie układów sprzedaży p ry ­
watnej.

W iadom ość  powyższą, pisze Dz. Poz., powita 
zapewne z serdeczną radością  całe społeczeństwo 
polskie. Topólno_ więc jeszeze dotychczas nie 
przepadło, a na razie u ratowano też 1 8 0 .0 00  
m arek  hipotek polskich.

Należałoby natychm iast rozpocząć akcyę ra  
tuukową. aby Topólno nie poszło po raz  drugi 
w posiadanie  koinUyi kolonizaeyjnej,  z k tórej 
prawie cudem uratowane zostało.

S l i l i l d k i  n a  W uw » 1. Dnia 8 b. m. odbyło 
się w mieszkaniu p. Seferowiczowej otwarcie puszek 
składkowych na odnowienie Wawelu. Ze skarbonek  
i kwot gotówką nadesłanych przez pp. dr. Barzy- 
ckiego, Bienieckicgo, Bilińskiego, Budzynowską, 
Burzyńskiego z Buczacza, Deymową, Długosza 
z Borysławia, F renklow ą, F r iedbergow ą, Gaberlo- 
wą, dr. Głowińskiego z Sokala, K mietowicza z C zort 
kowa, Kruli .  Ludwiga, dr. M artynowicza z Kołomyi, 
Maszkowską, kr. Mierową, Musiałowicza, Obtuło- 
wiczową, Ostrożyńskiego, P.laiową, R. St.  (przy 
winobraniu w Czerniowcach), ' dr.  R osnera  z K o ło ­
myi, Rupprecbtównę, ks. Adamową Sapieżynę, ks 
Pawiową Sapieżynę, Sckneidra ,  Seferowiczową, 
Sołtysa, Staebiewicza, Szatkiewiczową, Tymoftije- 
wicza, Tópfera, Toiosiewiczową H enrykę ,  Wieczyń- 
ską, W iniarzow ą, Jr .  Zaleskiego ze Złoczowa, 
Bazar krajowy, Czytelnię  dla kobiet Dziennik 
Polski, prezydyurn m ag is t ra tu  lwowskiego, dzieci 
szkolne z Pasiek  zubrzeckich, R adę  powiatową 
w Kołomyi, procen t z K asy  oszczędności za I. pół­
rocze b. r . ; zeDrano ogółem 33 8  zł. 6 5 ' /^  ct., 
k tó re  ulokowano na książeczkę gal. Kasy oszczędno 
ści nr. 60.2G7. Ogólny s tan  wkładek na tę k s ią ­
żeczkę wynosi ooecnie 4 .722  zł. 79 ct.

S k r y t o b ó j c z e  m o r d e r s t w o .  Przed trybu­
nałem przysięgłymi w Krakowie ■ rozpoczęła  się 
wczoraj rozpraw a o zbrodnię skrytobójczego mor­
derstwa, spełnioną przez oblanie ofiary naftą i n a ­
stępne podpalenie, tak , że straszne poparzenia  wy­
wołały śmiure nieszczęśliwego młodego cnłopca. 
T en  niezwyczajny fak t morderstw a zaszedł w Modl- 
niczce pou Krakowem. 1 Rozpraw ie  przewodniczy 
p. radca  G i e b u ł t o w s k i ,  broni obrońca p, Dr. 
F i  l i  m o w s k i .  Na ławie oskarżonych P io t r  K r a -  
w u ś  rodem z Alodlnicy malej i tam zamieszkały, 
la t  36  liczący, wdowiec, ojciec dwojga dzieci, wy- 
robniu, karany dwa razy za kradzież, raz  za zbro- 
ditię ciężkiego uszkodzenia ciała i przekroczenie  
z §. 411 u. k.,  obecnie obwiniony o zbrodnię 
skrytobójczego m orderstw a na osobie 16-le tn iego  
W ojc iecha  Maja, oraz o zbrodnię kradzieży A k t 
oskarżen ia  przedstawia się w następujący  sp o s ó b : 
Wojciech Maj sprzedawał tawary  w Kćłku rolni- 
czera w Modlnicy malej,  a  sklepik z towarami byt 
własnością jego ojczyma K azim ierza  Wojdyły. Mię­
dzy odbiorcami sk lep iku  był także P io t r  Krawuś, 
a gdy zadłużył się na 3 zlr., Wojciech Maj w y­
mówił mu dalszy kredyt towarów wskutek polece 
nia ojczyma Wojdyły. Z tego powodu Krawuś ży­
wi i złość do W oje.echa M i j a  i wobec innych osób, 
oraz przed  nim samym odgraża ł się, że go życia 
pozbawi. W  nocy z 15 na 16 lipca b. r .  usły­
szał W o jd y ła  straszny krzyk z izby. w której 
młody . Wojciech Maj sypiał z mlodszem ro d z e ń ­
stwem ; ua krzyk ten wybiegt do sieni i zobaczył 
chłopca wśród płomieni, usiłującego zagasić je  r ę ­
kami. W ojdyła  wylał na W ojciecha M aja  konewkę 
wody i płomienie na min zagasił.  Podejrzenie
0 zbrodzię padło na P io t ra  K raw usia ,  a  wszyst­
kie szczegóły, przytem silny zapach nafty w sk a ­
zywały, że sprawca oblat n a ftą  W ojciecha  M aja i 
uastępn e podpalił.  Tej samej nocy, ten sam wi­
docznie sprawca, obciął warkocze trzem siostrom 
W ojciecha , m ianowicie: Zofii, Annie i F ran c iszce ,  
włosy Zofii zabrał , włosy zaś Anny i F ranciszk i 
zostały roztrzęsione na podłodze. Krawuś nie p rz y ­
znaje się do winy.

U i i i w e r s j T e t  m o r a w s k i .  Narodni Listy
zapowiadają rychło otworzenie uu iw ersyte tu  m o­
rawskiego W ykłady będą się odbywać w dwóch 
językach, senat jedn ak  i instytucye uniwersyteckie  
mają być wspólne.

C a r a a p  s u s p e n d o w a i l j ' .  Z Opalenicy piszą 
do Pos. Ztg. : „K om isarz  obwodowy C arnap  otrzy­
mał is totnie w następstwie znanych zajść uwolnie­
nie ze służby państwowej bez emerytury Tym cza­
sowy zarząd  komisaryatu obwodowego w Opalenicy 
powierzył prezes naczelny aspirantow i na kom isa­
rza  obwodowego drowi Bergerowi z Poznania ,  
który też —  ja k  słychać — objął już  urzędo­
wanie11.

B a r w j  s z t a n d a r ó w  p o z n a ń s k i c h  Z B er-
1 na donoszą, że cesarz  W ilh e lm  II . ,  na p rz e d s ta ­
wienia m in is tra  spraw wewnętrznych, zmienił k o ­
lory sztandarów  poznańskich. Z am ias t  biało różo­
wego ma być teraz używany sz tandar  czarno-b ia ły , 
a więc żałobny. Niemcy przypisują  temu po li ty ­
czne znaczenie, jako silne zamarkowanie p rzy na­
leżności Poznańskiego do Prus.

„ S p e e y a l l t e t y 11. M in is ters tw o skarbu  ze­
zwoliło właścicielom kawiarń sprzedawania  po­
cząwszy od 1 g rudnia  papierosów specyalnycb na 
sztuki.

P o d  z a r z u t o m  p o d p a l e n i a  Robotników 
wiedeńskich K o m a n a  Seidlera, podejrzanych o 
podpalenie lóż w tea trze  K arola ,  odstawiono w czo­
raj do aresztów sądowych, Powodem podłożenia 
ognia była nadzieja wysokiego w ynagrodzenia  za 
ugaszenie.

YT s z a l e  m i ł o s n y m ,  bez żadnej wiadomej 
słusznej racy i ,  bez pozostawienia jakiegokolw iek 
listu, zabiła się onegdaj w W iesbadenie pa ra  z a ­
kochanych. Porucznika  Pfeifera z hesskiego, 11 
batalionu pionierów i 18 -le tn ią  pannę Zwickwolf 
z Msitiz, zua lez iom  w pokoju hotelowym bez ży­
cia.  Nieszczęśliwi byli narzeczonymi Dzień przed 
samobójstwem bawili jeszcze u rodziców narzeczo­
nej, — Zwickwolf j e s t  zamożnym kupcem w Mo- 
guneyi , —  wyjechali nagle , potajemnie do
Wiesliadenu. T am  odebrali sonie życie. Pannę 
Zwickwolf znaleziono w łóżku z p rzes trze loną  
skronią, a  porucznik, k tó ry  s trze li ł  sobie w usta, 
lożał na szezlągu. Samobójstwo to wywarło tem 
silniejsze w iażem e, że zakochani, j a k  już  w spo­
m n ie l i ś m y ,  nie mieli żadnego powodu do samobój­
stwa i że prawdopodobnie rozpaczliwy ten  czyn 
był wynikiem nagłego zboczenia psychicznego.

H y p a d e k  k o l r j o w j .  Na drodze żelaznej 
w arszaw sko-petersburskiej na tkną ł  się wczoraj m ię­
dzy stacyami Kuźnica a Sokolka, za B ia łym sto- 
kiem, pociąg pospieszny, idący z P e te rsburga  na 
pociąg towarowy. Sześć osób zostało zabitych, 
trzynaście  odniosło ciężkie obrażenia.

g e n i u s z  muzykalny pojawił się na 
horyzoncie muzycznym E uropy . Ma nim być wedle 
denies ieu  dzienników szwedzkich i norwegskich
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niejaki A leksander Piecznikow, miody ■ 20-le tu i 
skrzypek rosyjski, k tóry  z nieslychanem powodze­
niem koncertował ostatnimi czasy w Ckrystyanii 
i Sztokholmie. Najpierwsze tamtejszo powagi mu­
zyczne w y .aża ją  się o nim w tonie zachwytu i sta 
wiają go już  teraz na równi z Wieniawskim, J o a ­
chimem i Sarrasa tem .

I r c y jo u  ia lnyin  k a rd y n a łem  był zmarły 
świeżo ks. łlohenlohe. P rzed  rokiem np. narobii 
wiele wrzawy następującym wybrykiem. Hoheolohe 
zaproszony zu=tał na obia 1 do br. B ianka, ów­
czesnego m in is tra  spraw zagraiiicznych. Na obie- 
dzie był także F r  Crispi. Przy l idach i szam pa­
nie Hohenlohe zdjął z głowy pąsową myckę k a r ­
dynalską, nałożył j ą  na głowę (Jrispiemu i potem 
trąc ił  się z nim kieliszkiem. Rzecz się rozn ios ła  
no Rzymie, a choć kardyna ł żadnego toastu czy 
j -zemowy nie miał,  fakt ten urósł do znaczenia 
jakiegoś życzenia na korzyść dzisiejszego zaboru 
Rzymu i zdrowia na rz e c ;  rządu  włoskiego.

O B i s m a r c k u  napisało niedawno jedno z pism 
niemieckich, z okazyi najnowszych rewelacyj, że 
rozum jego bardzo się na starość przytępił.  Ks 
Bism arck, dowiedziawszy się o tern, wyraził się 
wedle przybocznego swego organu llamb. Fachr. 
jak  n a s t ę p u je : Pisanina taka  dowodzi tylko, że
bardzo wielu ludzi oczekuje z niecierpliwością 
mego zgonu i czuli by się szczęśliwymi, gdyby to 
„ s ta re  pudlo rakietowe rangli jak  najprędzej po 
chować i "łożyć na grobie piękny wieniec. To też 
każda wiadomość o pogotszeniu się mego stanu 
zdrowia z zadowoleniem bywa i ozglaszuną. ja k k o l­
wiek wiadomości te są zmyślone4'. Pisma niemie­
ckie odpowiadają na to bardzo słusznie, że ks. 
B ism arck się myli, gdyż zgonu jego n ik t  z n ie­
c ierpliwością nie oczekuje, przeciwnie nawet z n a ­
czna większość dawniejszych jego przeciwników 
poli tycznych życzy mu jeszcze dl gich la t  życia, 
przeciwnicy ci jednak  cieszyliby się bardzo, gdyby 
bezustanne krę tac tw a prasy Bismarekowsldej nie 
zniewalały icli do prow adzenia  wojny na pióra 
z F r ie d r ic iu ru h e

Nowe m ark i  u lo -k ic .  Z arząd  poczt wio 
skicli, na ucz-czcnie zaślubin następcy tronu, wy­
puścił w dwócb milionach egzemplarzy specyalną 
m a rk ę ;  zdobi ją  rysunek a legoryczny: na prawo 
sto jąca postać Italii,  ukazującej prawicą herby 
domn sabaudzkiego i czarnogórskiego, naokoło 
trzywierszowy nap is :  „ P e r  le nozze —  di S A. 
R . il principe do Neapoli —  eon la priucipessa 
E lena  di M outeuegro". .Nad głową Italii,  w m e­
dalionie, d a ta :  „X X IV  ottobre M D C CC X G V I'‘ ,
w oddali zarys głównych pomników Rzymu.

Z n b ó j s tlTO. Z Odessy donoszą, żc w dmu 
onegdajszym wieczorem, leka iz  wojskowy miejsco­
wego tyraspolskiego lazare tu , Solowjcw, przybywszy 
do mieszkania  podporucznika 15 brygady ar ty leryi 
Rembowskiego, dal do tego ostatniego pięć s trza- 
Gw z rewolweru. P ierwszy został aresztowany 
i osadzony ua odtrachu, drugi śmiertelnie raniony 
został przewieziony do szpitala. Przyczyna zabój­
stwa niewiadoma.

W ioska panam a Dyrektorowie baukóu 
włoskich jeden po drugim idą  do więzienia. Znowu 
wczoraj- aresztow ano w Bolonii byłego dyrek tora  
tamtejszej filii „B anco  di N apoli‘‘, Luidżiego F a  
vllIS k tó iego  przed 14 dniami usunięto z urzędu , 
z powodu nieprawidłowości, jakie  wykryta w p o it  
feln wekslowym. Muwią także o niedozwolnych 
s tosunkach pieniężnych z Crispim, k tórem u Favilla 
udzielił podobno k re d y tu  w smnie 2 4 0 .0 0 0  1 irp\v,j 
celem umorzenia  s tarego dłngu w „B arira  dT ta l ia

Zapis. Gazeta liadomsfea donosi, że zmarły 
w lydłowcu obywatel ziemski ś. p. A ntoni B ła ­
żewicz zap.sał trzy czwarte swego m ają tku  na 
s w peudya dla uczniów wyznania rzymsko - katoli- 
ekiego. — Suma zapisu ma być podi bno znaczna.

Liczba d z ien n ik ó w , w jcnodzących  rocznie 
kuli ziemskiej,  ocenioną została przez jedno 

z angielskich b iur statystycznych, na sumę 12 m i­
liardów egzemplarzy. Aby nabrać przybliżonego 
pojęcia o tej sumie, wystarczy wspomnieć, że temi 
gazetami możnaby nakryć  przes trzeń  3 0 .0 0 0  k ilo­
metrów kwadr.,  i że c iężar papieru  wynosi 781 243 
t°Qn. Cały nakład, odbijany na jednej maszynie, 
licząc jeden  egzemplarz na sekundę, byłby gotow 
P° 333  latucti. W szystkie egzemplarze położone 
na sobie, jeden  na drugim, utworzyłyby kolumnę 
wysokości 8 0 .0 0 0  metrów, a przeczytanie wszystkich 
dzienników licząc tylko po 5 minut, wymagałoby 
100.000  lat

N astępca t ro n u  iv T u rc j  i jos t osobistością, 
0 k tórej się nigdy nie mówi. Bywa nim, nie naj- 
s t irszy syn su ł tana , lecz najs tarszy  po padyszachu 
członek rodziny. Tr, ymują go ua uboczu, zdała 
°d  wszelkich spraw- państwowych, w jakim u s t ro n ­
nym pałacu : nie otrzymuje wykształcenia, odpo­
wiedniego do czekających go obowiązków, Obecnym 
następcą  tronu je s t  R esh ad  Effeudi, młodszy brat 
sułtana. Od lat trzech noga jego nie postała 
w Konstantynopolu. Gdy dawniej ukazywał się 
na ulicach miasta, jechuło za nim 2wykle C— 8 
P o l ic jan tów ; kto się poważył mu ukłonić, mógł 
oyo pewny, że go „ ręka  sprawiedliwości1 dosięgnie. 
Obecnie Reshad Efleudi zamieszkuje otoczony 
strażą pałac E indscher li  k u ju ,  w jioblizu Bu 
jukdere  i opuszczać go nie może. (li, co go 
j^ a ją ,  tw ierdzą, że je s t  niewykształconym fanaty­
k o m ,  wyraz twarzy ma niemiły, w oczach prze- 
otja się umufność. Na wypadek jego śmierci, 
nas tępcą  tronu  zostanie Jussu t  Izzedin  Effendi, 
młodszy b ra t  A bdul Aziza. I  ten nie zaleca się 
Wielkimi przymiotami. Z życia ustronnego, wię- 
ziennegu niem al,  nie znając spraw państwowych, 
następcy tronu  tureckiego dostają się nagle na 
G o n ; nie dziw- więc, że rządzić  nie potrafią .

J u b i l e u s z ;  b ł i l o r e f o r u m  i e t e r u .  W  roku 
leżącyra przypada 50-letn ia  rocznica zastosowania 

k ei"> i chloroformu jak o  środków znieczulających. 
Dnia 17 października  1846  r .  den tys ta  Mortou 
z B ostonu po raz pierwszy użył e teru  przy rw a­
niu zębów Nowa metoda zrobiła wielkie wraże-

w całym świecie i już  w grudniu tegoż roku 
H a stosowana w Europie .  E te r  znany był już 

°  XVI. w., odkry ł go lekarz niemiecki Walery 
GordiuSi zmarły w wieku młodzieńczym Donioślej- 
szy Jeszcze środek  znieczulający —  chloroform —  
obchodzi} także w tych dniach 50- le tu i  jubileusz, 
zaznaczony zwłaszcza w Anglii, gdzie został r>aj 
przód zastosowany. Dzienniki tam tejsze s twier­
dzają Ważność tego naukowego odkrycia, k tórem u 
nowoczesna ch irurgia  wszystkie swe zdobycze za­
wdzięcza, Zanim chloroform wszedł w powszechne 
użycie, dokonywano operacyj w razach  tylko, gdy 
były niezbędne dla uratowania życia pacyenta ;  
rzadkość operacyj nie dozwalała dawnym ch iru r ­
gom nabyć niesłychanej wprawy, do które, doszli 
*ch następcy. Czasopismo Ilospitał. mówiąc o tem, 
d o d a je :  -Dawniej ch irurg  był rzeźnikiem — dziś 
jest a r ty s tą " .

Człowiek o skó rze  kauczukow ej.  Dnia 
3 bm. na posiedzeniu Towarzystwa lek a rsk  ego 
warszawskiego, D r. N eugebauer przedstawił b a ­
wiącego od kilku dni w Warszawie 24  letniego 
P io t r a  Spannera, b. kraw ca z Augsburga, k tó ry  
od lat 7 podróżuje po świecie, ogląd,.nv za pie­
niądze z powoda osobliwych powłok skórnych Są 
one do tego s topnia  podatne, rozciągliwe i e la­
styczne na catej powierzchni ciała, że można z ł a ­
twością unieść fałdę skórną  do 25 centymetrów 
wysoko. T a k  np. Spanner  oburącz chwyta powłoki 
skórne szyjowe, unosząc je  w formie fałdy kn gó­
rze ta k  wysoko, że zasłania  n ią  ca łą  twarz ; na 
grzbiecie, na ram ionach, wysokość fałdy unoszonej 
dochodzi do 15 i 20 ceutim. wysokości.

Spaauer  dopiero w 17 roku życia zauważył 
ten osobliwy uk ład  skórnych powłok, k tóry  od 
owego czasu daje mu utrzymanie, albowiem po­
kazuje się lekarzom i publiczności, jako „człowiek
0 skórze k auczukow ej11, w różnych pauoptykach, 
j a k  obecnie w w arszawskiem panoptykum  braci 
Macha. F a łd a  skóry, palcami uniesiona, wyrówny­
wa się w tej chwili, skoro ją  puś?,ić, dzięki n a d ­
zwyczajnej elastyczności.  Sama nadm ierna  ro z c ią ­
głość polega na zamku, względnie słabym roz ­
woju tk ank i  łącznej,  j a k  tego dowiodły badania  
drobnowidowe, dokonane przez profesora ham bur- 
skiego, U nna, na  kawałku skóry  w tym celu 
n Spannera  wyciętym S panner  wielokrotnie by ­
wał przedstawiany w Towarzystwach lekarskich  
w Berlinie, Wiedniu, Peszcie, L ondynie  i badany 
przez profesora Yirchowa. J a k  dotąd, posiada on 
współzawodników, mianowicie pewnego Anglika
1 Niemca z Monachium U żadnego z nich jednak 
nadzwyczajna ta e lastyczność powłok skórnych nie 
dochodzi do tego stopnia. Spanner z W aiszawy 
udaje się do P e te rsbu rga  i Moskwy.

T rz y  niedorzeczności.  U kwakrow mogą 
mówić kazania  kobiety. Otóż jedna  z takich ka- 
znodziejek w Filadelfii powiedziała w kazaniu, że 
dziwią j ą  najwięcej trzy rzecz.y. Po pierwsze |  
dlaczego dzieci zbijają  kamieniami owoce z drzew, 
kiedy ja k  dojrzeją  same spadną. Po d r u g i e : dla 
czego mężczyźni są tak głupi, że idą zabijać się 
ua wojuę, kiedy i choćby nie szli, muszą kiedyś 
w końcu umrzeć. P o  trzec io ; dlaczego młodzi 
ludzie są tak  niemądrzy, że ugania ją  za dziewczę 
tami, kiedy gdyby tego nie czynili, to dziewczęta 
przyszłyby do nich same

Zmarli: We Lwowie, A ntoni Ł aw row skiv
były buchalter  naczelny gal. Towarzystwa k redy­
towego ziemskiego, w 87  roku życia.

W L a u te rb acb ,  na Szląsku pruskim, R udo lf  
lir. l loyos, stryj ordynata  i członka Izby panów, 
E rn es ta  hr. Hoyosa, w 75 ro ku  życia

W  Paryżu nagie Boueheron, a u to r  kilku 
sztuk teatralnych, z k tórych jedna  „P rzy jac ie l '1 
była g rana  w Koinedyi francuskiej.

Kazimierz Stronezyński, senator  Królestwa 
Polskiego i członek heraldyi Król. Polskiego, oraz 
były dyrek to r  kancelaryi rządowej wyznań i oświaty 
w W arszawie, w Piotrkowie Od roku 1888  był 
zmarły  członkiem czynnym wydziału filologicznego 
Akademii umiej, w Krakowie. Ś. p. Stronezyński 
znany był w nauce jako  badacz i znawca s ta ro ­
żytności,  zwłaszcza w dziedzinie numizmatyki 
i sfragistyki. Zasłużył się piśmiennictwu dzie­
łam i:  „O pieczęciach po lsk ich11, o „Grobowcach 
P ias tó w 11, wy danie 111 „L egendy  o św. Ja d w id z e '  
i liczuemi rozprawami. P rzed  40 z gó rą  laty 
objeżdżał dla z inwentaryzowania zabytków prze­
szłości.

W ybory u yankiesów,
P rzebyliśm y właśnie p rzed  paru  dniami go­

rączkę  wy borczą, ale jakże  n ieznaczną ona była 
w porównaniu z tem, eo dzieje się w podobnych 
wypadkach gdzieindziej. T ak  n. p. krewkim n a ­
szym sąsiadom zakarpackim  ściągnęła zbyt namię­
tn ie prow adzona agitaeya, wojsko ua kark ,  ate 
nawet ta  ich burzhwość niczem nie je s t  w pc 
równaniu z pomysłowocśią Amerykanów na tem 
polu.

Agitaeya wyborcza, k tó ra  do osta tn ich  dni 
wrzała na tery toryum Stanów Zjednoczonych A m e­
ryki Północnej, a właśnie już, po zapewnieniu Mac 
Kinley’owi zwycięstwa, osłabła i należy do w spo­
mnień przeszłości, rozpoczęła się z początkiem 
ro k u  bieżącego, a doszła do najwyższego stopnia 
natężen ia  w hpcu, tj. w chwili, gdy konweucye, 
czyli zgrom adzenia  stronnictw odbywały się kolejno 
w Saint-Louis ,  Chicago, Ind iauopolis  i innych 
m iastach  amerykańskich.

Gwara ludowa w r. b. nazwala walkę wyborczą 
battle o f  standards, współzawodników zaś sih t-  
rites (s rebruicy) i yold bugs (pchły złote) W ia ­
domo, iż pierwsi są dem okratam i, osta tn i  republi­
kanami, że pierwsi stawiali kan d yd a tu rę  Mac Kin- 
leya, ostatn i Bryana, że pierwsi mają  większość 
na polndniu i zachodzie, gdzie są  kopalnie srebra , 
ostatni zaś opierają  się przeważnie na północy 
i zachodzie, tj . ua wielkich przemysłowcach 1 b an ­
kierach.

W alka  tegoroczna odbywała się na gruncie  
ekonomicznym, program y je d n ak  me mogły być 
jiostawione tak  jasno, aby pod koniec agitacyi nie 
wyrodziło się pomięszanie się pojęć, w m iarę zaś 
postępu w chaosie wzmagało się i nieprzebierauie  
w broni. Obejrzano na wszystkie strony nietylko 
(Mac Kinloya i Bryana, ale i ich dzieci, ojców, 
dziadów, pradziadów aż do czwartego wstępnego 
pokolenia. K a ry k a tu r a  przeszła  przez wszystkie 
fazy, aż wreszcie ugrzęzła w rozpasaniu.

K obie ty  w ostatniej agitacyi brały udział 
niezwykły, nawet w stosunkach amerykańskich, 
przywykłych do ekscentryczności różnego rodzaju, 
Obok biogram Mac Kinleya, rozrzucono w m il io ­
nach egzemplarzy biografię pani Mac Kinley, opo­
wiadano o jej życiu dziewczęcem, gdy była ka- 
syerką w biurach swego ojca, znacznego bankiera ,  
komentowano jej podróże po Europie ,  stosunki 
domowe itp. Bryaniści me pozostawali też w tyle 
i głosil i pochwały małżonki swego kandydata  sty 
lem. obrachowanym na wyciskanie łez z oczu ka 
p łauek domowego ogniska. Bani Bryan towarzyszy 
swemu małżonkowi wszędzie, gdzie tylko pozwala 
jej na to poczucie godności kobiecej.  W  chwili, 
gdy delegacya z N ebrask i przybyła w celu złoże­
nia głosów w kouwencyi Nebraski, zgromadzeni 
dowiadują się, iż pani B ryan  zgubiła swój b ilet 
wejścia i nie może dostać się do sali Ale p rezes 
zgromadzenia czuwa. Opuszcza zebranie, a po 
kw andransie  oczekiwania grzmot oklasków wita 
panią  Bryan wchodzącą do sali. P rezydujący z a ­
siada w fotelu, zwraca się do zgromadzonych i rze­
cze z eleganoyą, ktorejby się n ik t  w tym oby 
watelu Stanów Zjednoczonych nie d o m y ś la ł :

— Panowie, możemy zaczynać. Nasza ma­
skota JMM fc ró d  nas!.. .

J a k  się rzekło, niema b iuu i tak n iedorze­
cznej, do k tórejby się nie uciekali yankesowie 
w walce wyborczej. Rysy Mac Kinleya przypom i­
nają nieco rysy Napoleona I .  T o  też przyjaciele 
i nieprzyjaciele przyszłego p rezydenta  puścili 
w świat tysiące ka r y k a tu r ,  p rzedstaw iających Mae 
Kinleya w historycznym surducie szarym Małego 
K apra la ,  w kapeluszu tró jką tnym , z rękami skrzy- 
żowanemi na piersiach. Zaznaczyć należy, iż 
legenda N apoleońska bardzo żywemi cieszy się 
w Ameryce sympatyami, z podobieństwa więc ry ­
sów zwolennicy Mac Kinleya odgadują w mm zdo­
bywcę Nowego świata.

Oczywiście s trona  przeciwna zużytkowywa a r ­
gument po swojemu :

— Pamiętajcie —  woła —  że wybraliście 
swego Bonapartego w dni u 18-tym czerwca, t j. 
w dniu rocznicy bitwy pod...  W ate r lo o .

A bryaniści d o rz u c a ją :
Bryan podobuiejszy je s t  do Napoleona Wiel­

kiego, Mac Kinley do P lon-P lona .  T o  fałszywy 
Napoleon. .

Wszyscy zaś w głębi ducha przyznają  o tw ar­
cie, iż podobieństwo obu kandydatów do zwycięzcy 
z pod Au.sterlitz polega je lynie na b raku  wąsów

i .u . l i t o c f e ,  b i i m u  i a r iy sp n c .
R o p c K u ł w  t e a t r a l n i  , T e a t r  hr.  Skarbka  : 

Dziś w czwartek po raz 10 :  „Sprzed ana
narzeczona14 (P ro d an a  nevesta) opera  komiczna 
w 3 ak tach  F ry d e ry k a  Smetany. —  W  P rzem y­
ślu : „Szczęście w z a k ą tk u '1.

W  pią tek  p o r a ź  pierwszy :* „Ł o trz y c a41, kom. 
w 5 aktach Kazimierza Zalewskiego.

W sobotę, w Tarnopolu  : „K ró lew icz11.
O p  S .  Z a p o l s k i e j ,  utalentowanej autorce 

1 a r tys tce  czytamy w Dn. Warsz. „W  iecie r b. 
p. Zapolska  gra ła  z powodzeniem w tea trz j  ku 
„W o d ew il" ,  a następnie otrzymała debiut na sce­
nie tea t ru  Letn iego , lecz do składu trupy tea tru  
rządowego przy ję tą  me została Co było motywem 
odmowy, dokładnie  nam niewiadomo, zresz tą  nie
0 to idzie P. Zapolska, uważając się za godną, 
aby należeć do sk ładu  warszawskiej trupy  d ra m a ­
tycznej i zadraśnięta ,  że tak  powiemy, w swej am- 
bicyi artystycznej, postanowiła dobić się zamie­
rzonego celu, przyczem losem jej zainteresowali 
się liczni przedstawiciele miejscowej inte ligeucyi, 
którzy  złożyli na imię dyrekcyi adres ,  a raczej 
prośbę, opatrzoną 3 00  podpisami. Adres ten, jak  
n im donoszą, został już  wręczony za pośredni 
ctwem re d a k to ra  K ury er a warszawskiego p. p re ­
zesowi zarządu  tea trów  warszawskich".

l i i . i k t i H s k u  s z k o L i  a r t y s t y c z n e g o  p r z e -
m y s l u  dla kobiet, pani Józefiny K otarb ińsk ie j ,  
małżonki znakomitego a r tys ty  i dram aturga , roz ­
wija s ię ,  jak  nam z Krakowa p is z ą ,  coraz p o ­
myślniej. Szkoła  ta przez se jm  subwencyouowana, 
zdołała zgromadzić trzydzieści pięć uczenie, k tó re  
pod artystycznem kierownictwem p Kotarbińskiej 
wykonują roboty w zakres ie  rysunku, malowania 
na drzewie, wypalania ua drzewie, malowania na 
plótnio, rzeźb zakopańskieh. W ostatnich czasach 
wprowadzono w szkole nowy dział, dotąd mało 
u nas uprawiany, mianowicie sztuka wytłaczania
1 malowania na skórze. Szkoła p. Kotarbińskiej 
cieszy się prawdziwem uznaniem, nietylao w Kra 
kowie, lecz także w Królestwie, a nawet za 
granicą.

, „§Likw(l<1"  p o  r a z  1000  dawano w tych 
dniach w Savo-Theator w L o n d y n ie . 'N a  p rzeds ta ­
wieniu był obecny kompozytor sir  Sulivan i tw ór­
ca lib re t ta .  Gilbert.  T ea tr  ubrany byt chrysnnte 
mami i japoiiskiemi materyami.

Z  l i t e r a t u r  o b c y c h .  F irm a  londyńska „Sam- 
pson Low" przys tępuje  do wydania dzieła p. t . : 
„Cywilizacya współczesna" (Cioilisation o j our 
Dat/). Składać się ono będzie z 24 rozdziałów, 
poświęconych najważniejszym zdobyczom cywiliza- 
cyi naszego wieku. Treść głównych rozdziałów je s t  
n a s tęp u jąca ;  Ogólny postęp X IX . s tu lec ia ;  użyt­
kowanie bogactw naukowych; socyalue i ekonom i­
czne położenie spo łeczeństw a,  wychowanie; postęp 
in telektualny i religijny. P raca  wspomniana przy­
ozdobioną będzie ilustracyami i portretami

A l f r e d  F  o u 11 i e r  wydał obecnie uową swą 
p racę  p. t  : Le mouoement idealistę et la reac- 
non contrę la science positice, k tó ra  je s t  nader 
ważnym pi zyczynkiem do charak terystyk i nowego 
ruchu filozoficznego we Eraucy i .  Mówiąc o nowych 
zasadach filozoficznych we F ra n c j i  współczesnej, 
i zaznaczając reakcyę pizeciwko pozytywizmowi. 
Foull ie r  ine widzi jednak  zwrotu religijnego W  pier­
wszej połowie bieżącego wieku ten ostatni kieru 
nek był bardzo widoczny, obecnie jed nak  osłabł 
Materyalizm filozoficzny zginął —  zdaniem au to ra  —  
pod wpływem prądów ideal is tycznych , niewiara 
wszakże szerzy się ustawicznie.

W papierach, pozostałych po znanym h is to ­
ryku F u s t e l  de C o u l a u g e s  znaleziono wiele 
nota tek , dotyczących różnych kwestyj współcze­
snych. N otatk i te pochodzą z początku 1871 r  , 
a  głównym ich przedm iotem są uwagi o najba-  
dziej pożądanym dla F rancy i  ustro ju  politycznym. 
Rękopis F uste l  a  do tąd  nieogloszony drukiem , od­
dany został przez jego żonę Pawłowi Guirand, 
który  obecnie zapoznaje czytelników z poglądami 
zmarłego his toryka w pracy p. t . : Les idees poli- 
h (jV.es de M. Fustel de Coulanyes, wydrukowanej 
w s.erpniowym zeszycie czasopisma Compte-rendu 
des Sćances et Travaux de 1’Acadetuie des Scien­
ces morales et politiques. W  uwagach swych 
o współczesnym ustroju politycznym F rancy i ,  F u ­
stel de Coulanges często bardzo zwraca się do hi-  
storyi i wypowiada zdania , mogące obudzić żywe 
zajęcie wśród tych wszystkich, k tórzy  się daną 
kwesty ą zajmują.

W Rzymie wyszło świeżo z di uku dzieło pt.: 
Les corporations ourrieres d Rome depuis la 
chute de V Empire Moniom, par E  Eodoeauacht. 
W  dwóch wielkich tomach zawarł a u to r  wiele cen ­
nych materyałów. poświęconych wyjaśnieniu danej 
kwesty i, a  zaczerpniętych ze źródeł nieznanych.

l U i d a  p a ń s t  w a
( Telegr. „Słowa Polskiego11).

W iedeń  12 lipca. Na wczorajszem po­
siedzeniu izby odpowiedział minister oświaty 
br. Gautsch na interpelacyę w sprawie prof. 
p. H o f f 111 a n a - W e 11 e n h o f a, od którego, 
jak wiadomo, zażądano złożenia ponownego 
egzaminu, gdy po pięcioletniem posłowaniu, 
zamierzał nadal poświęcić się profesurze. 
Otóż minister oświadczył, że postępowanie to 
było niewłaściwe, gdyż profesorowie stabilizo­

wani ponownych egzaminów zdawać nie po­
trzebują.

P. K a i z 1 uzasadniał" nagły wniosek mlo- 
doczeski, aby rząd zaraz u p a ń s t w o w i ł  
k o l e j  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i ą ,  na pod­
stawie przysługujących mu praw koncesyjnych. 
Minister kolei p. Gutienberg wyraził ubole­
wanie, że w lecie jeszcze tego wykupua nie 
przeprowadzono. W końcu Izba uchwal.ła n a ­
głość 1 treść wniosku. Z kolei rozpoczęła Izba 
dyskusyę szczegółową nad nowelą przemy­
słową. P. N e u b e r podniósł położenie 
uczniów i ich nędzne życie, gdyż traktowani 
są jakby towar sprzedajny. Izba uchwaliła 
ustępy o przyjmowaniu, obowiązkach i nauce' 
termii-atorów. Przyjęto także postanowienia 
o spółkach i obowiązkowość należenia do 
tychże.

Następne posiedzenie Izby odbędzie się 
jutro, w piątek.

B ied eń  12 listopada. Mandaty do komi- 
syj, jakie posiadali secesyoniści z lewicy, po­
zostaną pewnie nadal w ich rękach, klun le­
wicy bowiem naosta tn iem  posiedzeniu posta­
nowił kwestyę złożenia tych mandatów pozo­
stawić ich uznaniu.

W iedeń  12 listopada. Poseł iglawski dr. 
G r o s s  wystąpił już z dopiero co założonego 
kluuu secesyonistów iY freue Ferbindung.

W iedeń 12 listopada Na dzisiejszem po­
siedzeniu komisyi budżetowej złożył przewo­
dniczący p. Russ oświadczenie, że ponieważ 
z rozpoczęciem działalności parlamentarnej 
dzisiejszej Izby poselskie!, wszystkie wielkie 
stronnictwa Izby zgodziły się, aby przewodni­
czącym komisyi budżetowej był członek z je ­
dnoczonej sejmowej lewicy, a on obecnie 
z stronnictwa tego wystąpił, więc uważa so­
bie za obowiązek złożyć golność przewodni­
czącego komisyi budżetowej.

Mówca prosił następnie, aby z powodu 
nieobecności w Wiedniu za.tępcy przewodni­
czącego komisyi budżetowej, po J a  K a t h r e i -  
n a .  przyjęcie do wiadomości jego rezygnacyi 
miało moc obowiązującą dopiero po dzisici 
szem posiedzeniu. Komisya przyjęła następnie 
pozycyę o gimnazyum w Cyllei i przeszła do 
dalszej debaty nad budżetem minist, skarbu.

rt)l6gramy „Stówa Polskiego1'.
W iedeń  12 listopada W przejeździe do 

Petersburga zatrzymał się tu ambasador Ne- 
lidow 1 konferował z ministrem Gołuchówskim.

W iedeń 12 listopada. Według Yaterlanda 
z dwunastu wybranych posłów liberalnych do 
Sejmu dolno-austryackiego z kur?' większej 
własności, sześciu nie chce przyjąć mandatu. 
Są to przeciwnicy kompromisu.

T ry e s t  12 listopada. W najściślejszem 
iucogn:to przybyli tu wczoraj na pokładzie ros. 
statku „Aleksander" królowa grecka, księżni­
czka Marya i wielki książę Jerzy Michajłowicz 
Wieczorem odjechali do Wiednia, dokąd dziś 
przybyli.

Berlin  12 listopada Rząd niemiecki urzę­
dowo zawiadomił rząd włoski w Rzymie, że 
niemiecka eskadra Śródziemnego morza zawi­
nie do Genuy, Spezzyi i Neapolu

Bzy 111 12 listopada. Osser. Rom. ogłasza 
korespondencyę papieża z Menelikiem. Żąda­
niu uwolnienia jeńców odmówił Menelik z po­
wodu nieprzyjażuej postawy W/och.

P aryż  12 listopada. W parlamencie, m.- 
mo opozycyi rządu, przeszedł wniosek p. 
T r o u i l l o l a ,  aby na porządku dziennym po­
niedziałkowego posiedzenia postawić kwestyę 
wyborów do senatu. Gabinet Meline’a, mimo 
poniesionej klęski, me uważa tej kwestyi za 
zasadniczą

Cetynia 12 listopada. Groźna burza sza­
lała wczoraj na całym obszarze Czarnogóry. 
Rzeki powylewały, komumkacya przerwana. 
Z powodu obfitych deszczów w Serbii, wielka 
powódź sprawiła olbrzymie szkody W Lubo- 
vilia gm ich urzędu powiatowego do połowy 
zatopiony, między Urize a KragUjewaczem 
przerwany nasyp kolejowy.

P e te rsb u rg  12 listopada. Mii istrem spraw 
zewnętrznych będzie prawdopodobnie miano­
wany książę Woroncow-Daszkow, a kierowni­
ctwo pozostanie nadal w rękach Szyszkina.

Alicante 12 listopada. Minister spraw 
zewnętrznych Mateo S a g a  s t a ,  jeden z naj­
zdolniejszych mężów stanu Hiszpan1 , leży 
w agonii.

W aszyngton  12 listopada. Wczoraj pod­
pisany został traktat o podz;ał Wenezueli 
między Anglię i Stany Zjednoczone. Wszelkie 
spory rozstrzygać ma sąd polubowny.

Joliiiuuesburg  12 listopada. Transvaal 
żąda milion funtów szterlmgów odszkodowa­
nia za napad J-m esona.

Uda! ekonomiczny.
Cenę k a ln i tu  w  K a łu szu ,  reskryptem 

ministerstwa skarbu zniżono na 70 c t , w sku­
tek czego usurięto nareszcie konkurencję 
statssfurekiej soli nawozowej.

N am ies tn ic tw o  podaie do wiadomości, 
że zarządzona wskutek rozporządzenia mini­
sterstwa kolei żelaznych, komisya obchodowa 
wraz z rozprawą ekspropryacyjną dla projektu 
przełożenia gościńca państwowego w pobliżu 
stacyi kolejowej FrzemyśLBakończyce, odoę- 
dzie się dnia 30 listopada br. o godzinie 9 
rano na miejscu.

Spraw a bankow a pomimo tylu zaręczeń 
— jakoś z miejsca ruszyć nie może. Tylekroć 
zapewniano, że m.ęazy rządami obu połów 
monarchii a bankiem austro-węgierskim już 
przyszło do ostatecznego porozumienia, a ry­
chło potem okazało się, że są jeszcze ważne, 
zasadnicze punkla do rozwiązania. Tak też i 
teraz donoszą znowu, że bank w dwóch punk­
tach zajmuje swoje dawne stanowisko i za 
żadną cenę ustąpić nie chce Niewyrównane 
różnice odnoszą się naprzód do rządowego 
prawa vcto, a powtóre do oszacowania real­
ności, będących własnością Banku. Rząd do­
magał się prawa założenia veto przeciw k a- 
ż d ej uchwale bar.ku — ten znów chce z pod 
tego'wykluczyć; oznaczenie Dankowej stopy 
procentowej — uchwalenie tekstu sprawozda­
na do walnego zgromadzenia — wreszcie 

sprawy dyscyplinarne urzędników banku Dru­

ga różnica ztąd powstała, że gdy Bank chce 
do rezerwowego funduszu wcielić domy, bę­
dące własnością Banku, a na 3 mil. zł. osza­
cowane — rządy stanowczo się temu sprze­
ciwiają.

Niewypłacalność. Wiedeński Creditoren- 
verein ogłasza niewypłacalność Henryka i F ry ­
deryka Lichta w Jarosławiu i Laury Buch 
w Rzeszowie, M. N. Sigmunaa w Krakowie i 
Kalmana Langermauna w Stan.sławowie.

Rrzyspieszenie ja z d y  n a  kolejach, było 
przedmiotem obrad zeszłorocznego kongresu 
kolejowego, odbytego w Londynie. Delegaci 
austryaccy poczynili propozycye, zmierzające 
do tego. bv przy pociągach pospiesznych uzy­
skać możliwie największą szybkość, bez nara­
żenia bezpieczeństwa podróżnych. Że zaś przy 
jęto za sasadę. iz środkiem do osiągnięcia tego 
celu |est skróceń e przystanków — przeto za­
częto robić próby w tym kierunku. Na kolei 
London-north-western, przebieżono bez zatrzy­
mywania się przesirzeń Londyn-Carlisie, mie­
rzącą 492 kilometrów. Pruóa powiodła się — 
pociąg, złożony z 6 wagonów, wyszedł z L o n ­
dynu o godz. 8 m 45 rano, a przybył do Car 
lisie o godz. '2 m. 34 popoł. zrobił więc prze­
ciętnie 80 kilometrów na godzinę. Przestrzeń 
z Londynu do Aberdeen przebieżono z kolo­
salną szybkością 120 do 130 kilom, na go- 
d;inę. Robiono także próby na węgierskich 
kolejach — i przebieżono przestrzeń Peszt- 
Preszburg mierzącą 213 kilometrów, bez za ­
trzymywania się. Nasuwa się tu jednak w ąt­
pliwość— że co się zyskuje na sz, bkości jazdy, 
traci się na użyteczności kolei dla całej prze 
strzeni, leżącej między początkowym a koń­
cowym punktem takiej drogi, na której pociąg 
ani razu się nie zatrzymuje.

S zw ajcarsk i  (lepartan ic ii t  ro ln ic tw a  
zabronił ponownie z dniem 12 października 
przywozu nierogacizny z Austro Węgier z po­
wodu zarazy racicowej i pyskowej.

Z ta rg u  zbożowego, Lwów 11 listopada. 
Za 100 klg. netto loco Lwuw • pszenica 7,25 
do 7.50, żyto 5.60 do G.80, jęczmień b ro ­
warny 6 .— do 6.50, jęczmień pastewny 5 — 
do ó.oO, owies 5.-‘5 do 5.50, rzepak 10.50 do
11.— groch 5 .— do 8.—, wyka — j — do —.— 
nasienie lniane — ' — do —• nasienie kon. 
—.— do — , bobik 4.25 do 4.75, hreczka 
—. — do koniczyna czerwona galicyjska
4 0 — do 50'— szwedzka — — do —* , 
biała 40 — do 5 5 '—, tymotka — — do —• —, 
anyż — — do —■—, kukurudza stara —•—
d o  , nowa —' — do —•—, chmiel stary
—■— do —.— , chmiel nowy na termina 
3 0 . -  do 50.— , spirytus gotowy —.— ao 
—. —, na termin — '— do ■—, W a ra n ty — •— 
do—' —.

Usposobienie stałe.

Ceny nnft.\ i produktów naftow ych.
Lwów, dn ia  12 L is to p a d a  1896.
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w 7,1. za 100 kg . netto, 2 0 °/0 ta ra  en 
g ros z beczką 

Oerm ropv p o d an a  bez beczki

"Cesarska . . . . 20.05 20.05 19.25 19.00
S alonow a . . . 19.80 19.80 19.00 18.75 — — __
S ta n d a rd  W bite . 19.05 19.05 18.25 18.00 8.0~ 8.00 5.2 o
Z ajia lna  . . . . 17.05 17.05 16.25 16.50 — — __
K:ui<*/,lia 20.05 20.05 19.25 — — — —
R opa am erykańska — — — — — — 1.8
Ropa g a lic y jsk a  . 
O lei sm arow y ro ­

— — — 3.08 — — —

s y ,s t i  U.907 26.00 215.00 - — — — —
Olej sm arow y 0.905 24.00 24.00 — — — _ —
Olej sm arow v  u.900 22.50 22.50 — — — — —
0  6j w rzecionow y . 18.00 18.00 — — — — —
Olej cy n u d ro w y  . 
O lej sm arow y innej

ló.Oo 
12.0.

15.00
-5 .0 0

~ — — — - 1
p row em eney i J taniej *

- l

Lwów, z Izby handlowej 1 1 Listopada 1896.

1. A k e y c  * a  s z t u k ę . p łacą żądają
(bez kuponu b ieżącego).

Kolei gal. K ar. L u d w . po 200 złr. m. k. 216 25 218 25
K oiei lw ow sko-czem -jaskiej po 200 złr. 285 — 2 8 9 -
Banku hip. gal. po 200 zł. w. a. 1. einisya 384 - 392 -
Banku kredyt, gal. po 200 złr. w. a . 210 - -------
Akcye G arbarni, Rzeszów po 200 zł. . ■200 - 20:» -
Akcye fabr. L ipińskiego po 500 kr. 250 — 2 6 0 -

ił. JL Isty  z a s t a w n e  z a  lOO *<r.
(bez kuponu b ieżącego).

Banku hipotecznego 5 prc. w. a.
w ylosow ane z 10 prc. prem ią. „ . 110 20 110 PO

Banku hip. 4 i pół prc. los w 50 lat. 99 80 100 50
Bannu h ip . 4 p r .  w 60 Jat. po 2U0 kor. 96 70 97 40
B a rk u  kraj. 4 i p ó ł prc. w. a. los w 51 1. 100 40 1 0 1 1 0

„ „ 4 prc. w. a. los w 57 1. . 97 5o 98 20
To w. kred. gai. ziem. 4 prc. w. a. I. emis. 9 i 80 98 50

* „ „ s  4 pr. los w 41 i p ó ł 1. 97 60 98 30
„ ,  „ f 4 pr. w , a. los. 56 1. 97 40 9 8 1 u

&. O b ll tf i  z a  1 0 0  z ł r .
(bez  kuponu b ieżąeego).

Galicyjsk. lunduszu prop. 4 prc, w. a. . 97 40 9 8 1 0
Buków, funduszu prop. 5 p ’ c. w, a. 102 50 -------
K om un. Banku kraj. o prc. II. emisyt 1 0 2 - 102 70

„  „ ,♦ 4 i p ó ł prc. I II . em. 100 - 100 70
Pożyczki k raj. 6 prc. w. a. z r. 1S73 105 — -------

n „ 4 i p ó ł  prc. w. a. z r. 1883 ------- -------
„ ,  4 „ „  „ ' z r. 1891 97 10 97 80
5 „ 4  prc. koron, z r 1&93 97 30 9o
,, ,, 4 ,, k ro i . m. L w o w a . 97 — 97 70

Losy m iasta K r a k o w a ............................... 27 — 2 9 -
„ „  S tanisław ow a . . . 4 2 - -------

4. M •  n  e  t  y .
D uka: cesarski . . .  . . . . 5 63 5 73
N ap o ieo n ao r .......................................... 9 50 9 60
P6t i m p c r y a ł ................................................. 9 6o -------
R ube l rosyjski srebrny  ........................ 120 — 125 -

“ „ p a p ie r o w y ......................... 127 20 128 20
100 marek n ie m ie c k ic h ............................... 59 10

Polecamy zamianę
w yp o tu ied zU i iu jch  po  1 L i s to ­
p a d a  lSOti  O b l i y a c y i  P o ­

ż y c z k i  k r a  j o  tccj„ kia 
4%  Listj Banka krajowego. 
1% Pożyczkę Miasta L wom a 
1% Listy To warz. kred oiemskiegf) 
4% Listy H.mku hipotecznego
Obligacye pożyczki krajowej przyjmujemy 
obecnie już jako gotówkę nie licząc eskontu.

SOKAL i LILIEN
dom bankow y i k a n to r  w ym iany

i VV y b o i u i y  w  s m a k u  C o g n a c  w ło s -k i  
Ł-Tatu-ralny j  rcd/uiłct z  w i n a  -^łositeiieg-o, ćlaxżSu "btntellna, po 'i

JAN M U SZYŃ SK I, L W Ó W ,  R YN EK  4 0
2 butelki ua przcselkę 5 kari.

z ł . 5 0  ct. — p o leca



4 .SŁOWO POLSKIE z dnia 12 Listopada 1896.

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkuwo europejskiego, późniejszego o 36 minut oJ czasu lwowskiego, ważny od i listopada 1896 r.

P o c i ą g godzina

mieszany
osobowy
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pospieszny

osobowy
n

»
mieszany
osobowy
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V
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V)
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8 “
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5*5
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6 30
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1 0 ' °

12 ' °
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p r z y c h o d z i  d o  L w o w a

z Janowa
z Snezawy i Czerniowiec 
z Soaala i Jarosławia przez Rawę 
ze Stryja i Ławocznego 
z Podwoloczysk i Biodów
z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem, Jasłem i Rawą 
z Janowa
z Kmkowa w połączeniu z Nowym Sączem, Zagórzem i CLyrowem
ze Stryja i Ławocznego w połączeń.u z Chyrowem i Stanisławowem
z Suczawy i Czerniowiec 
z Podwoloczysk i Brodów 
z Podwołoozysk i Brodów
z Bełżca w połączeniu z Sokalem i Jarosławiem

z Suczawy i Czerniowiec 
z Janowa
z Krakowa w połączeniu z Rozwadowem 
z Krakowa
z Krakowa w połączeniu z 
z Snezawy i Czerniowiec 
z Podwołoczytk i Brodów
z Ławocznego i Stryja w połączeniu z Cliyrowera 
z Ławocznego i Stryja w połączeniu z Chyrowem 
z Krakowa w poł. z Nowym Sączem i Jasiem

P o c i ą g godzina o d c h o d z i  z e  L w o w a

Nowym Sączem i Rawą

S t a n i s ł a w o w e m
Stanisławowem

pospieszny
99

m ieszany

n
osobowy

pospieszny
osebowy

pospieszny
mieszany
osobowy

C T o o

»
mieszany
osobow y
m i e s z a n y
osobow y

n
pospieszny
osobowy

»
pospieszny

6 10
8 *°
g05
9 “
9 io

9 J5
Q 5 5

10 “
2 06

2 “
2 SO

3
005

6*5
7 Os
7 ”
750

1 0 15
10‘ 5
I I

4*o
5 ,a

55S

do Czerniowiec i Snezawy
do Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem i Rozwadowem 
do Janowa
do Bełżca w połączeniu z Sokalem i Jarosławiem 
do Podwoloczysk i Brodów
do Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chyrowem i Stanisławowem
do Krakowa w połączenia z Jasłem
do Czerniowiec i Snezawy
do Podwoloczysk 1 Broaów
do Czerniowiec i Suczawy
do Krakowa w połączeniu z Rawą i Chyrowem
do Janowa
do Stryja i Skolego

do Krakowa w połączeniu z Nowjm Sączem, Zagórzem i Chyrowem 
do Sokala i Jarosławia przez Rawę 
do Stryja i Ławocznego 
do Janowa
do Czerniowiec i Suczawy 
do Podwoloczysk i Brodów
do Krakowa w połączeniu z Jasłem, Rozwadowem i Nowym Sączem 
do Krakowa w połącz, z Chyrowem, Jasłem, Rozwadowem i N. Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa 
du Podwoloczysk i Brodów

P o s ł u c h a n i a .
Od godz. 11 do 1 po p o łu d n iu  we ś r o d y  i n i e ­

d z i e l ę  u n am ies tn ika .  —  Od godz. 11 do 1 po p o łu d n iu  
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  n p rezyden ta  krajowej d y r e ­
k c j i  ska rbu  K ory to w sk ieg o  Od godz. 11 do 1 p o p o łu ­
d n iu  c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  poczt i telegrafów 
Seferowicza. — Oa godz 11 do 12 p rzedpo łudn iem  
c o d z i e n n i e  u dy rek to ra  kolei państwowych Doymy. 
Od godz.  12 do 1 po po łudn iu  c o d z i e n n i e  z w y ją ­
tkiem w t o r k u  w p rezydyum  wyższego sądu  k ra jo ­
wego —  Od godz. 1 do 2 popołudniu  c o d z i e n n i e  
posłuchan ie  u m a r s z a łk a  z wyjątkiem w t o r k ó w  
i p i ą t k ó w .

W y s t a w y  i  m u z ę *  .
—  Nieustająca w ystaw : zjednoczonego  T o w a rz y ­

stwa p rzy jac ió ł  sz tuk  p ięknych , przy  p laeu  św. D u ch a  
1. 10, I . piętro, jest  o tw ar ta  eodzieni.it, od godz iny  10 
r ano  do godz. 5 po po łudn iu .  — W stęp  od osoby kosztuje  
w niedzie lę  l h  ot. w dn i  p o w jz e d n u  30 et. Dla c z ł o n ­
ków wstęp wolny.

—  M uzeum  przem ysłow e miejsitie otwarte  c o ­
dz ienn ie  (z wyjątk iem poniedzia łków) od 9 ranc  do 3 
po połudn iu  (w niedzielę i św ię ta  od godziny  10 do 1). 
B ib lio teka m uzea lna  o tw arta  codziennie od godziny  11 
do 3, w niedzie lę  i św ię ta  od g odz in j  10 du 1. Wstęp  
w d n i  powszednie 20 ci. w niedzielę  wolny.

—  Zakład  narodow y im. O sso liń sk ich . Bibl otoka 
o twarta  codziennie  od godz in j  9 do 2 z wyją tk iem  n ie­
dziel  i św ią t  ur-o czystych. G ab ine t  monet i medali  p o l ­
sk ich  o tw ar ty  je s t  d la  zwiedzających codz ienn ie  w g o ­
dzinach  urzędowych, a  nadto we wtorit.  i p iątki także 
od godz iny  3 do 5 popo łudniu .

—  M uzeum  .m.enia Dz.eduszyckich we Lwowie,  
ul ics T e a t ra ln a  1. 18 o twarte  w s ie rpn iu  d la  p u b l i c z n o ­
śc i  tylko w niedzielę od godziny 10 r ano  do 1 po polu 
d n i u . ' ,  W środy i p ią tk i  tylko d la  p iz y je z d n ^ c n  za  
p o p r te d n ic m  zgłoszeniem  się do p r e p a r a tu r a  M uzeum  
p. E d m u n d a  B ar t la .

Jan Dziewoński /  3/vi-z/«'»/> P°*eca w wielkim wyborze po cenach znacznie zn iżonych: W ŁÓCZKI we wszystkich możliwych odcieniach.
i. . 1__ —I — Największy wybór różnych kanw, jedwabi, fllozeli, nloflos&J . Kordortkow. Mydełka, perfumy, szczotki,

l l d l i c k a  L  ( i .  grzebienie. Olbrzymi wybór rtajgustowniejszych zaczętych robótek. 'U SST Towary z pierw szo­
rzędnych fabryk, ceny n iższe jak wszi-dzie. IjB B  W niedziele i święta Magazyn zamknięty.

Cyrk jest couziennie ogrzewany.
K ról. ru m u ń sk i i k ró l. se rbsk i

przy ul. Zygmuntówskiej I. 1. 

Dziś we Czwartek 12 b. m.

Wielkie przedstaw ienie
Trzec i  wystęn  

Trio Luri-Luri djabelski. luazi. 
Non plus  u l t ra .  Non plus u l t i a

K o m e d j a n t
oryginalny ogier trakeński 

w rozmaitych chodach wyższą, 
szkoły jazdy, jeżdożny przez 

dyrektorowę Gizelę Sidoli!
P odw ójna  wyższa szko ła  jeżdżona  

przez p. dyrek torow ę i d y re k to ra  S i ­
doli.

W ystęp  
A d  o l i u  i  C o c o .

i m u m .

i koncert m uzyki wojsk.

Stan isław  Lipn icki
najw iększy

i m a t e r y a ło w .  
L w ó w ,  G ra n d -H o te l .

poleca

farby* p a t a t y *

oleje i wszystkie p o t ó
lakiermczo-malarskie.

ARTYKUŁ!

rolnicze i przemysłowe.
P a s y  do ma s z y n .

Oliwy i smarowidła.
Wyroby umowę

tecliilic/.ne l chirurgiczne. 
Artykuły toaletowe.

Masy i lakiery do podłóg.
>

Środki desinfekcyjne iowa- 
372 dogubne.

Materyały apteczne.

Z a  połowę ceny!
,G alicyjska Księga ad resow a1', dziełu 

ubeim ujące  k u k a j  ies ią t  tysięcy nazw isk  
fab iykan iów ,  przedsięb iorców , kupoów 
i p rzem y sło w có w  k ra jo w y c h ,  objętości 
b l isko  700 s t ron  d ru k u ,  prześ l iczn ie
w p łó tno  czerwone o p ra w n e ,  ze z ło ty-
m. i czarnym i w yciskam i,  nabyć  m ożna  

za połow ę ceny! 
to jes t  za  l  zł.  (dawniej  2 zł.),  z p rze­
s y łk ą  poczto w ą  1 zł. 15 e t . ,  p r z e sy ła ­
ją c  p ien iądze  w p ro s t  pod aitresem wy 
dawcy ' Jan Burger. Lw ów , plac Ber­

nardyński, I. 7 
Dzieło to n .e iy lko  w każdym  Kan­

to rze  zn a jdow ać  się p o w in n o ,  ale n i e ­
p oś ledn ie  usługi  Dddać n o ż e  W .  P. 
A dw oka tom , N otaryuszotn  i Obszarom 
dworskim .

Teki n a  dyplom y i ad resa  oko­
licznościowe począwszy od 1  z łr .  
wykonuie fabryka wyrobcw intro­
ligatorskich Marcelego Żenczy- 
kowskiego, Piekarska 1. 6., wszel­
kie infortnacye w tym względzie 
odwrotnie Iranco załatwia.

RpYiczli z im  

i wszelkie towary wełniane
p o le c a

w  najw iększym  w yborze

MA7TN a la viile deParis 

Gabryel Stark
Lwów, pi. Maryacki 1.11.

poleca naj tan ie j

fabryka i blicnownia wosku

rryderyka Suhubutha
Lwów, Ilynek 45.

N A  Z I M Ę .
Dobre, aomowej roooty k ołd ry  
na  owczej w ełnie lekkie i cie­
ple od zł. 3‘50 w każdej cenie 
do zl. 14-— i wyżej. Materace 
czysto  w łos ienne  po zł. 12 50, 
14-—, 16- t- i 20--- do 30-— zl. 
P ie rzan e  poduszki i  włosień- 
lie; s ienniki, prześcieradła, po­
szewki, koce, kapy i t. p. poleca 
wyłączny Magazyn i pracownia

w y r o b ó w  p o śc ie l i  
J O Z E F  S C H U S T E R

L w ó w ,  ul, K o p e r n ik u  l. 5.

Leśnictwo Zassów 
pod Czarną

rozsyła począwszy od 5-go pa­
ździernika : sadzonki leśne,
drze wka parkowe, krzew y oraz 
rośliny pnące.—Cenniki na żą­

danie opłatnie. 20
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I n n n  u i e *  nlenlejonycti  z doskona -  
I . U U U  j ej f ran c u sk ie j  bibułk i  po złr. 
1 i wyżej,  p o leo a  f a b r y k i  F. N z n iow sk i  
Lwów. P rz y  odb iorze  B OuO s / tn i . ,  p - 
ozta franco.

Story huDanntĄ u/Iise
m □  1 zł. 10 ct., zaluzje m □  
8  zł. 20 ct., story  patyczkowe 
*ztuka 1 zł. 20 ct do wielkości 
100—200, poleca F a b r y k a  
w tó r - i ż i r . lu z .v i  we L w o­
w ie, u lica Jabłonow skich  9.

I / .  rw-A.___

Odróżniajcie 
prawdę od blagi!..
Dwa medalezasługi otrzymał

8. W. MESSOM WSKI
za wyrób

5 rnakomitych tutek nieklejo- 
nychl Takiem  odznaczeniem  
źaona fabryka tutek poszczy­
cić się nie może. 18

P r o s z ę  Ż E ąclać tutek  
Niem ojwwskiego! W szędzie 

j do nabycia.
4«i»y y v  “ v v w  Y f w y y y y w  w

Zakład artystyczno -  fotograficzny

I S T I K I O F O T j I  3 E O O
W E L W O W IE ,  przy ulicy Trzeciego Maja l 10

Odznaczony medalami na tmehi krajowych i zagranicznych wystawach

p o le c a  s ię  P. T. P u b lic z n u śc i.
Pomimo znakomitego i wszelkim wymogom artyzmu odpowiadają­

cego wykonania, ceny fotograf! j są bardzo nizkie, a tern sam«m przystępne 

najszerszej publiczności.

©
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 W y d a w n i c t w o  H ipo l i ta  W a w e lb e r g a .

TRYLOGIA HENRYKA SIENKIEWICZA.
„ O a ł T I E 2 v £  X  IvT Z n Z !C !Z lE ^ £ tt 2 łomy 
„ P O T O P “  3 tomy m

1 tom
iv  t a n i e m  „J u b i leu szo w e  ni w y  dan iu" .

Do nabycia dla prenumeratorów Stówa polskiego po cenie 2 zt. 50 
et. za wszystkie 6 tomów

w Administrticyi Lwów, pasaż Hausmana.
I I

PrawdziwB wsuiiodnie, europejskie

i 8  ¥  w  a  1
d l a  sa lo n ó w ,  p o k o i , k ośc io łów ,  o ł tarzyk  

i  n a  ś c ia n ę  1

w olbrzymim wyborze, no zdumiewająco nitticli cenach.
W arunki sp ła ty  w edle um owy  

Wielu rycinami ozaoDne cenniki gra iis  i franco.

©Porijery do drzwi i okien 0  
za parę 1.25, 1.50 zł. itd. S  

Firanki koronkowe po 1.25, 
1.60 zł. itd. |T

Chodniki metr po 20, 25, a  
30 ct. i wyżej. "jj?

Niezmierny zapas kap na łóż- jfc 
ka, stoły, kołder, der dla ©  
koni, kocy do podróży i na 
sunie.

Osobne działy resztek ch o ­
dników' i m ateryj na 
m eble — nadto wadliwych 
i już z mody wyszlycb dy- ©  
waaów. rej

Prosimy PT. Czytelników, by nas łaskawie osobiście odwie- ©
dzili albo zwrócić się raczyli pueninle do zarządu Filii 369 ©

A Uazynu
L w ó w ,  S y h s t u s k a  (i

lub w głównym składzie plac Kapitulny H. ©
%
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Kawo u łożona po dłułtzyoh faohuwyon 
•tudyacO

PRACOW N] A

siilii dn ie li i dziecinnieli
, 1 * A U L A '

L w ó w ,  S k a t  b k o tv sh a  2!l 7. p .  
w y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  w o h o d z a c e  w z a ­
k r e s  k r a w i e o z y z n y  po n a j u m l a r k o w a ń s z y c h  

cenach.

K A N TO R  W Y M IA N Y
c. k. uprz. yalic. akcyjnego Banku hipotecznego

i  E łp s R f ld ia
w szy stk ie  p a p ie ry  w a r to śc io w e  i m o n ety

po k u rs ie  d z iennym  n a jdok ładn ie jsz ym  nie l ieząe żadnej p row iz j i .

Jajro aobrą i pewną iokacyę poleca:
4 pre listy  h ipoteczne koronowe, 
t'L  prc. lis ty  hipoteczne,
5 prc. 'isty  h ipoteczne prem iow e,
V prc. lis ty  Tow. kredytow ego zlem sk., 

4•/* prc listy  banku krajowego,
4 prc. listy  zast. banku krajowego,
5 prc o b ligacje  kom unalne Banku kraj.,

4 V* prc. j;0zvczkę krajową galic.,
4  prc. pużyczkę krąj. galic. koronową,
4  prc. pożyczkę propin. galicyjską,
5 pre. pożyczkę prop. bukowińską,
4V* prc. pozyczkę wegiersk. kolei państw. 
4 l j t prc. pożyczkę propin w eg.,
4 prc. węg. ob ligacye indem niz.

i  wszelkie r e n ty  au s try ack ie  i w ęgiersk ie,  które to papiery kantor wymiany Banka hipo­
tecznego zawsze nabywa i sprzedaje po cenach najkorzystniejszych.

U W A G A . K a n to r  w ym iany  B anku  h ipotecznego p rzy jm uje  oa P .  T. k u p u jący ch  wszelkie wylosowane, a  ju ż  
p ła tn e  miejscowe pap ie ry  w artośc iow e ,  tudzież  z ap ad łe  s u p o n y  za  gotowkę, bez wszelk iego po trąeem a ,  
zas zaiiiiejsouwe jodynie  za  po t rącen iem  rzeczyw is tych  kosztów

Do efek tów ,  u k to ryuh  w y cze rp a ły  się kupony ,  d os ta reza  now ych  a rkuszy  k u ponow ych  za  zwrotem 
kosztów, które  sam  ponosi .

Węgiel kamienny
z nąjlepsźych kopalni górnoszląskich dostarcza do wszystkich sta- 

cyi po najtańszych cenach

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe
we Lwowie ul. Jagiellońska l. 3. II, piętro. 4U6—8—1

We Lw onie dostawia do mieszkań 
w ęgiel kostkowy salonowy

w workach plomDowanych po 50 k g , ręcząc za wagę i dobroć 
gatuuku. P la  infstytucyi dobroczynnych i odbiorców wyżej 50 ctn.

ceny zrjizone.
Zam ówienia przyjm ują także p p . ; Tuszyński i S-ka, Karol Bałłaban 

i Bmro dzienników Plohna.

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
w Krakow ie

F I L I A  w e  L W O W I E
w  g m a c h u  A sekuracy i Krakowskiej

ul. T rzeciego Maja 1. 16 

203 przyjmuje

L okacye gotów ki
na książeczki oszczędności na 4%  rocznie.

Do 1.000 złr wypłaca się bez wypowiedzenia.

t

Ok l A D K I  do W ielkiej Eney- 
LLopedyi pow szechnej i lu ­

strow anej, skóra na grzbiecie 
i rogach, płótno na bokach, suto 
grzmet złocony, są do nabycia, 
w fabryce wyrobów jntroligator- 
skich Marcelego Źenczykow- 
skiego, Piekarska L 6. po cenie  
80 ct. 123

J i i ź  w y s z e d ł  7 . p o d  p r a s y -

Podręcznik dla stowarzyszeń udziałowych
opracowany p rze z  N a r c y z a  TJlmcra i J a k ó b a  N a w ro ck ieg o .

Cena egzemplarza zbroszurowanego 5 zł. 20 et. wraz z przesyłką 
pocztowy, zaś oprawnego w płótno 5 zł. 55 et.

Do nabycia u autorów w Ad min i,s trący i Słowa Polskiego, 
Lwów, Pasaż Hausmana i w Związku stowarzyszeń zarobkowych 
] gospodarczych we Lwowie.

Ł - W a h l
L w ó w ,  p a s a *  H a u s m a n a

l t a s 2ynki do itrzy ie n ia  w ł o t ó w .  

BH2TTW T in g ia lsk ia  prawdziwe.

Amerykańskie E E L t e f c
le n ił i z marką „Roteu.

66

kraw ieckie, damskie, o 
J ł lO S y C Z m  grodnicze, do paznogei, 

strzyżenia ow iec, koni. psów, itd.

noże kuchenne toło 
f c c y z o r y m  W8j rzeźnicze, w  naj­

lepszej jakości z gw arancją

poleca

A a .  ś f A H L
L w ó w , p a s a ż  H a u s m a n a .

Zlecenia z prow ineyi wykonuje się odw rotnie z całą* 
aknratnością.

NaKiadem: SpołLi wydawniczej we Lwowie, Btowarz. zarej. i  ogr. poręaą. Papier z fabryki Braci Fijałkow.Kich w Bielska. Z drakara* Lnaowej we Lwowie, pod zarząaem St. Baytegc

18178045


